
W 28 rocznicę powstania

Stolica uczciła 
pamięć bohaterów

W 28 rocznicę wybuchu 
powstania warszawskiego, spo 
łeczeństwo stolicy uczciło pa­
mięć bohaterów tamtych dni, 
żołnierzy powstania i ofiar 
hitlerowskiego terroru.

W południe zapłonęły znicze 
i zaciągnięto wartę honorową 
pod Pomnikiem Bohaterów

■ EŁKt K
Warszawy na Placu Teatral­
nym, na który przybyły tysią­
ce mieszkańców stolicy. O 
godz. 13 sprezentowali broń 
żołnierze kompanii honoro-
wej WP, orkiestra zagrała
Mazurka Dąbrowskiego. Przy 
dźwiękach werbli, wieńce i 
wiązanki kwiatów złożyły pod 
„Nike” delegacje: Stołecznego
Komitetu FJŃ, dowództwa
Warszawskiego Okręgu Woj­
skowego, okręgu ZBoWiD, in­
walidów wojennych, organiza­
cji młodzieżowych i społecz­
nych, zakładów pracy. Uro­
czystość zakończyła „Warsza­
wianka”.

O godz. 14.30 podobna uro­
czystość odbyła się w kwate­
rze powstańczej Cmentarza 
Wolskiego, a o godz. 16-ej w 
kwaterach AK i AL Cmenta­
rza Komunalnego (d. wojsko­
wego) na Powązkach. (PAP)

Polsko-francuska umowa licencyjna

Jelczańskie zakłady podejmują produkcję
nowoczesnych autobusów „Berliet"

1 bm. podpisano w Warszawie polsko-francuskie porozu­
mienie międzyrządowe w sprawie kooperacji w produkcji 
autobusów miejskich i międzymiastowych.

Zgodnie z porozumieniem, dostawy związane z tą koope­
racją będą korzystały z ułatwień, jakie dla obrotów koope­
racyjnych ustalono w wieloletniej umowie o wymianie han­
dlowej i współpracy gospodarczej między Polską a Francją. 
Będą one realizowane bez jakichkolwiek ograniczeń ilościo­
wych, przy zapewnieniu maksymalnych ułatwień celnych 
i finansowych.
Obie strony uzgodniły, że 

stworzą najbardziej korzystne
warunki dla uruchomienia w 
Polsce produkcji autobusów, a

W trosce o szybszy 
rozwój Wielkopolski

Dziennikarskie spotkanie 
z I sekretarzem KW partii

przebieg kooperacji
francuskiej

polsko-
w tej dziedzinie

W Rolniczym Kombinacie 
Spółdzielczym w Buszewku 
(pow. Szamotuły) do pomocy 
4 kombajnom „Bizon” i „Vi- 
stula” oraz kosiarkom i sno- 
powiązałkom stanęli... kosia­
rze. Dla nich przeznaczono 
łany wyłożonego zboża do 
zżęcia kosami. Kombajnom 

pozostały omłoty.
Na zdjęciu: zbiór wyłożone­
go jęczmienia w gospodar­

stwie Dębiny.
CAF — fot. Staszyszyn

Kolejarze włoscy 
rozpoczynają strajk
W środę o godz. 21 rozpoczy 

na się w całych Włoszech 24- 
godzinny strajk powszechny 
kolejarzy, proklamowany przez 
trzy centrale związków zawo­
dowych, które przed dwoma 
tygodniami zawarły umowę 
federacyjną. Przez całą dobę, 
czyli do godziny 21 w czwar­
tek, we Włoszech nie odejdzie

Międzynarodowe 
sympozjum młodzieży
W jaki sposób należy prze 

ciwdziałać postępującemu wy 
niszczeniu środowiska natural 
nego człowieka? Jaka jest w 
tej dziedzinie rola młodzieży? 
Nad tymi zagadnieniami dys­
kutowali 1 bm. w Warszawie 
uczestnicy międzynarodowego 
sympozjum młodzieży poświę­
conego sprawom ochrony śro­
dowiska naturalnego.

Organizatorem sympozjum, 
odbywającego się pod auspicja 
mi Międzynarodowego Związ­
ku Turystycznego (AIT). jest 
Polskie Towarzystwo Turys­
tyczno-Krajoznawcze.

W obradach uczestniczył se­
kretarz generalny AIT — Wla 
dimir Kabes ze Szwajcarii.

będzie, w razie potrzeby, przed 
miotem konsultacji między 
właściwymi organami obydwu 
krajów.

Porozumienie ze strony pol­
skiej podpisał minister handlu 
zagranicznego Tadeusz Ole­
chowski, a ze strony francus­
kiej ambasador Francji w Pol 
sce Augustin Jordan. Przy pod 
pisaniu obecny był m. in. mi­
nister przemysłu maszynowego 
Tadeusz Wrzaszczyk.

Tego samego dnia między 
przedsiębiorstwem handlu za­
granicznego Pol-Mot, a czoło­
wą firmą francuskiego prze­
mysłu samochodowego „Ber­
liet” z Lyonu podpisano szcze­
gółową umowę kooperacyjną. 
W ramach tej umowy Jelczań 
skie Zakłady Samochodowe, 
na podstawie doświadczeń i do 
kumentacji firmy „Berliet”, 
rozpoczną produkcję całej ro­
dziny nowoczesnych autobu­
sów dużej pojemności. Poważ­
na część świadczeń firmy „Ber 
liet” z tego tytułu spłacona zo 
stanie dostawami kooperacyj­
nymi polskiego przemysłu mo­
toryzacyjnego.

Kontrakt w imieniu PHZ 
Pol-Mot podpisał dyrektor An 
drzej Górecki, a z ramienia 
firmy „Berliet” jej prezes — 
Paul Berliet.

Tak więc po zakupie włos­
kiej licencji na produkcję sa­
mochodu małolitrażowego — 
polski przemysł motoryzacyjny 
dokonuje kolejnego ważnego 
kroku, na drodze realizacji 
kompleksowego programu, któ 
rego celem — zgodnie z uchwa 
łą VI Zjazdu partii — jest zde 
cydowana poprawa warunków 
masowej komunikacji w Pol­
sce przy równoczesnym stwo­
rzeniu podstaw dla rożwoju w 
naszym kraju motoryzacji in­
dywidualnej.

współpracy z firmą „Berliet”, 
wyprodukują 20 tys. nowoczes 
nych autobusów miejskich, 
międzymiastowych i turystycz 
nych.

Uruchomienie — na podsta­
wie umowy polsko-francuskiej 
— produkcji autobusów licen­
cyjnych w zakładach autobu­
sowych w Jelczu przebiegać 
będzie w dwóch etapach.

Rozpoczniemy ją jeszcze w 
tym roku od montażu autobu­
sów miejskich w wersji aktu­
alnie wytwarzanej przez „Ber- 
lieta”. Pojazd ten (o symbolu 
PR-100) jest przedstawicielem 
nowej generacji autobusów lat 
osiemdziesiątych, którego seryj 
ną produkcję w centrum pro­
dukcyjnym firmy Berliet w 
Venissieux zapoczątkowano do 
piero z końcem minionego ro­
ku. Do 1975 r. włącznie zmon­
towanych zostanie w jelczań-

Dokończenie na str. 2

Okręty PRL 
opuściły Leningrad

We wtorek okręty mary­
narki wojennej PRL, przeby­
wające w Leningradzie na za­
proszenie dowódcy marynarki
.wojennej ZSRR admirała
floty ZSRR, Siergieja Gorszko- 
wa, po uroczystym pożegna­
niu przez dowództwo bazy 
morskiej i społeczeństwo Le­
ningradu, opuściły gościnny 
port i udały się w drogę po­
wrotną do kraju. (PAP)

PIERWSZE DOSTAWY 
JUŻ W TYM ROKU

Pierwsze autobusy ukażą się
już na przełomie roku 1972/73, 
a do 1980 roku Jelczańskie Za 
kłady Samochodowe, przy

żaden pociąg ani 
ani towarowy, jeśli

osobowy,

czyć kilku lokalnych 
gów.

nie li- 
pocią-

W strajku wezmą również 
udział pracownicy kolejowej 
służby drogowo-manewrowej. 
co oznacza, że szlabany fia je­
dnopoziomowych skrzyżowa­
niach torów i szos nie będą 
strzeżone i cały czas otwarte.

Strajk wvwoła bardzo po­
ważne konsekwencje gospodar 
cze i społeczne. (PAP)

Na 2 bm. przewiduje sie zachmu 
rżenie duże z większymi nrzejaś- 
fieniami. Miejscami onady oraz 
skłonności do burz Temneraturp 
lh?ksvma1na od 20 st. miejscami 
•a zachodzie do 25 st. na wscho- 
Łie.

I sekretarz KW PZPR w Poznaniu — Jćrzy Zasada spot­
kał się wczoraj z redaktorami naczelnymi poznańskich dzien­
ników, radia i telewizji. Podczas spotkania, które miało 
charakter roboczy, Jerzy Zasada poinformował o aktualnej 
sytuacji gospodarczej w Wielkopolsce, a szczególnie o prze­
biegu akcji żniwnej oraz o zadaniach stojących w związku
z tym przed poszczególnymi redakcjami.

Dużo miejsca w swej wypo­
wiedzi poświęcił sprawom po­
rządku i zaopatrzenia ludności 
miast i wsi, które pozostawia­
ją jeszcze wiele do życzenia. 
Mamy tu i ówdzie występują­
ce zjawiska zaniedbań i nie­
chlujstwa oraz nieprzestrzega­
nia podstawowych zasad bez­
pieczeństwa ludzkiego i zabez-

P. Jaroszewicz 
odwiedził Łuków

1 bm. prezes Rady Minis­
trów Piotr Jaroszewicz prze­
bywał na terenie powiatu łu­
kowskiego w woj. lubelskim.

W towarzystwie gospodarzy 
powiatu premier zwiedził Za­
kłady Mięsne w Łukowie w 
budowie, gdzie przeprowadził 
rozmowy z załogą i kierownic 
twem budowy, interesując się 
szczególnie postępem robót, 
możliwością przyspieszenia ter 
minu oddania tego obiektu — 
ważnego dla poprawy zaopa­
trzenia rynku w przetwory 
mięsne, inwestycjami towarzy­
szącymi i socjalnymi, a zwła­
szcza budownictwem mieszka­
niowym dla przyszłej załogi 
zakładu. (PAP)

24 godziny po akcji wojsk brytyjskich

Czy spokój w Ulsterze
jest tylko pozorny

Pierwsza noc po przeprowadzeniu operacji przez wojska 
brytyjskie w dzielnicach katolickich miast Ulsteru przeszła

pieczenia materiałowego, na 
przykład przed pożarami. Prze 
jawy takie należy piętnować 
publicznie, a winnych karać. 
Chodzi tu bowiem nie tylko o 
sprawy związane z zabezpie­
czeniem mienia i zwiększeniem 
wydajności pracy, ale rów­
nież o interes ludzi, którym 
łatwiej i przyjemniej się pra­
cuje w ładzie i porządku. Je­
żeli zaś chodzi o sprawy za­
opatrzenia (np. w chleb czy 
warzywa), to z reguły niedo­
statki są wynikiem braku do­
brej organizacji pracy lub na­
wet niesolidności w wypełnia- ■ 
niu obowiązków przez ludzi do 
tego powołanych.

W związku ze żniwami I se­
kretarz mówił o ich przebie­
gu i o pracy instytucji odpo­
wiedzialnych za prawidłowe 
funkcjonowanie całego zaple­
cza obsługi wsi, a zwłaszcza 
obsługi technicznej i zaopatrze­
nia w towary spożywcze oraz 
napoje najbardziej potrzebne 
rolnikom i ich rodzinom w go­
rącym okresie żniwnym. Mimo 
poprawy w tej dziedzinie, no­
tuje się zaniedbania i braki 
wynikające z nieudolności lub 
zaniedbań.

J. Zasada poinformował tak­
że dziennikarzy o niektórych 
ważnych dla Poznania i Wiel­
kopolski inwestycjach.

Obecni na spotkaniu redak­
torzy naczelni podzielili się , 
własnymi spostrzeżeniami na' 
temat realizacji bieżących za­
dań poszczególnych redakcji 
oraz sposobów jak najlepszego 
informowania społeczeństwa o 
sprawach będących tematem 
spotkania, (mf)

spokojnie. Tylko w Belfaście 
sporadyczne strzały. Nikt nie 
W stolicy Ulsteru, Belfaście, 

wojsko usuwało we wtorek 
ostatnie barykady. Policja pa 
troluje ulice. W Londonderry 
odwołano stan alarmowy. Ozna 
cza to, że ruch samochodowy 
z miasta i do miasta łącznie z

i Londonderry słychać 
został ranny.

Ten fakt zaskoczył 
obserwatorów, niemniej 
trzymują oni opinie, że

było

nieco 
pod- 
cisza

Pracowite ferie

dotychczasowym terenem
„gett” — zamkniętych stref w 
dzielnicach katolickich, może 
odbywać się normalnie. Prze­
prowadzane są normalne kon­
trole uliczne.
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Zakończenie sesji w Moskwie
We wtorek zakończyła sie w 

Moskwie pierwsza sesja radziecko- 
amerykańskiej komisji mieszanej 
do spraw handlu. Jak podkreślo-
no oficjalnym komunikacie
„rozmowy miały rzeczowy, kon­
struktywny charakter i przyczyni 
ły sie do wzajemnego wyjaśnie­
nia i zbliżenia stanowisk w oma 
wianych zagadnieniach”.

Nieoficjalne rozmowy w Paryżu
Agencja Reutera doniosła o no 

wych. nieoficjalnych rozmowach, 
które nrzenrowadził we wtorek w 
Paryżu specjalny doradca prezy­
denta Nixona, Henry Kissinger z 
przedstawicielami delegacji DRW 
na rozmowy paryskie.

Wizyta sekretarza handlu USA
1 bm. przybył do Warszawy se­

kretarz handlu USA Peter G. Pe- 
terson na czele delegacji gospodar­
czej. Tego samego dnia w Mini­
sterstwie Handlu Zagranicznego 
ndbyło się spotkanie kierownictw 
delegacji obydwu krajów. Doko-

nano przeglądu sytuacji w polsko- 
amerykańskich stosunkach handlo 
wych i gospodarczych oraz dysku­
towano sprawę powołania polsko- 
amerykańskiej komisji mieszanej 
d/s handlu.

Stan wyjątkowy w W. Brytanii?
Rząd brytyjski postanowił we 

wtorek proklamować stan wyjąt-
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kowy, o ile na początku ferii par 
lamentarnych tj. do środy 9 sierp 
nia nie zarysują się możliwości 
zakończenia strajku robotników 
portowych.

wiciela sekretarza generalnego 
ONZ, upoważnionego do prowa­
dzenia rokowań z władzami RPA 
w sprawie Namibii.

Sudan i Irak wznawiają kontakty
Sudan i Irak postanowiły we 

wtorek przywrócić stosunki dyplo­
matyczne między obu krajami ze 
rwane w lincu ub. roku.

Rozmowy NRD - Finlandia
We wtorek odbyło się w Helsin­

kach drugie spotkanie delegacji 
NRD i Finlandii, które poprzednie­
go dnia rozpoczęły rokowania w 
celu nawiązania stosunków dyplo­
matycznych między obydwoma kra 
jami.

Wznowienie rokowań w Benghazi
We wtorek wznowione zostały 

w Benghazi rozmowy pomiędzy 
prezydentem Egiptu — Anwarem

w Ulsterze jest ciszą pozorną.
Wielu komentatorów uwa­

ża, że ostatnia akcja nie przy­
bliża, lecz raczej oddala możli 
wość rozwiązań politycznych.

Ten pogląd wyraża również 
Komunistyczna Partia Irlandii. 
W ogłoszonym we wtorek 
oświadczeniu stwierdza ona, 
że masowe zbrojne najście ar­
mii brytyjskiej na katolickie 
dzielnice miast północnoir- 
landzkich bynajmniej nie przy 
bliża rozwiązania problemu. 
Ta akcja demaskuje rzeczy­
wiste oblicze konserwatywne­
go rządu W. Brytanii. KP Ir­
landii wzywa ludzi pracy 
Ulsteru do jedności w walce o

komisji sejmowych

zapewnienie jednakowych
praw demokratycznych, całej 
ludności Irlandii Północnej.

PAP

Sprawa Namibii w RB
Rada Bezpieczeństwa ONZ

El-Sadatem przewodniczącym

u-
chwaliła rezolucję, przewidującą 
wyznaczenie specjalnego przedsta-

Rady Rewolucyjnej I.ibii — Mnam 
marem El-Kadafim. Przedmiotem 
rozmów jest aktualna sytuacja na 
Bliskim Wschodzie oraz sprawy

politycznej miedzy obu krajami.

Nowe przejście 
na Nysie Łużyckiej

1 bm. otwarto nowe przej­
ście graniczne Sieniawka — 
Zittau na Nysie Łużyckiej, 
czynne dla ruchu pieszego i sa 
mochodowego. W tym celu 
strona polska wyremontowała 
stary most, na którym położo­
no nowa naw;erzchnię i zain­
stalowano lampy, a władze 
NRD przygotowały budynki dla 
straży i celników Odnrawa od 
bywa się po stronie NRD.

Choć oficjalnie ferie parla­
mentarne trwają już ponad 3 
tygodnie — dla szeregu komi­
sji sejmowych cały lipiec był 
okresem dalszej pracy nad wie 
loma ważnymi zagadnieniami. 
Była to przede wszystkim pra 
ca w terenie, w czasie której 
posłowie zapoznawali się bez­
pośrednio z interesującymi ich 
problemami, konfrontowali 
własne opinie z życiem. Ta for 
ma pracy komisji i posłów jest 
jedną z cech nowego stylu dzia 
łania naszego parlamentu, do 
której przykłada się szczegól­
ną wagę. Warto przypomnieć, 
że w toku zakończonej 6 hp- 
ca I sesji Sejmu wyjeżdżało w 
teren 21 podkomisji i zespołów 
poselskich.

Wakacyjna działalność korni 
sji sejmowych wiąże się z ich 
szeroko zakrojonymi planami 
pracy na br„ które obejmują 
ponad 220 tematów z zakresu 
prac nad ustawami, planem i 
budżetem oraz zbadanie i omó 
wienie ok. 100 problemów is­
totnych dla poszczególnych 
dziedzin życia. W planach tych 
szczególnie szeroko uwzględ­
niona została problematyka" so 
cjalna, postępu technicznego, 
kadr, usprawnienia organizacji 
i funkcjonowania organów pań 
stwowych. (PAP)



Na uczelniach pozostało — 3681 miejsc KRONIKAKto żyw do żniw
Parę dni deszczowej i burzowej aury przyhamowało nieco 

w ubiegłym tygodniu przebieg żniw. Przemokłe i wyległe 
łany tu i ówdzie zaczynają przerastać zielskiem. Utrudnia 

to znacznie pracę snopowiązałek i kombajnów. Tegoroczne żni­
wa nie są łatwe, bowiem zboża dojrzały prawie równocześnie. 
Ten tydzień to szczyt prac na polach. Wykorzystuje się każdą 
chwilę pogody, żeby zbierać z pól obfite w tym roku plony.

— Jak najszybciej muszą się one znaleźć pod dachem — ape­
lował do aktywu rolnego powiatu Szamotuły zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Kazimierz Barcikowski. 
— Nic nie może się zmarnować z tych dobrych plonów... Taki 
jest nakaz chwili. Rozumieją to doskonale rolnicy indywidualni 
i spółdzielcy, docenia się sprawę sprawnego sprzętu zbóż w pań­
stwowych gospodarstwach rolnych, gdzie prace żniwne są znacz­
nie zaawansowane.

Tegoroczne żniwa są trudne. Jednak żniwiarze, nie są sami, 
spieszą im bowiem z pomocą sąsiedzi, młodzi z wiejskich kół 
ZMW, uczniowie przebywający na wakacjach u rodzin, ochotnie 
cze hufce pracy i żołnierze.

W sytuacji, kiedy nieraz trzeba sprzątać niezbyt suche ziarno, 
ogromnego znaczenia nabiera dobre przygotowanie i wykorzy­
stywanie wszystkich istniejących w naszym województwie su­
szarń, należących do PZZ, gminnych spółdzielń, PGR-ów, spół­
dzielń produkcyjnych. Z pomocą pospieszą cukrownie, które o- 
becnie już suszą rzepak.

Chodzi przede wszystkim o sprawne przygotowanie ziarna 
siewnego. Do połowy sierpnia w zasadzie próbki powinny zna­
leźć się w stacjach oceny nasion, a do września materiał siewny 
musi być rozprowadzony na wsi wielkopolskiej i dostarczony do 
innych województw. Szczególnie ziarno siewne pszenic, na które 
jest zawsze spore zapotrzebowanie.

Żniwa łączą się z nasileniem innych prac na roli, zwłaszcza 
podorywkami i siewami poplonów. Bez dobrze przeprowadzo­
nych (i w porę) podorywek, a potem orek głębokich bez dobrego 
przygotowania gleby pod siew, nie ma co marzyć o obfitym plo­
nie w roku przyszłym. Dlatego z taką uwagą odnotowuje się każ­
dy meldunek o postępie tych prac. Pochwalić trzeba więc te po­
wiaty, gdzie jest największe zaawansowanie podorywek i siewu 
poplonów. W powiecie konińskim zasiano 6 600 hektarów poplo­
nów ścierniskowych na 12 tysięcy hektarów dokonanych podory­
wek. W powiecie kaliskim podorano 11,5 tysiąca hektarów ścier­
nisk I na przeszło połowie tego areału kiełkują plony.

Ten tydzień należy do najtrudniejszych. Jeszcze 15 procent ży­
ta do koszenia, połowa jęczmienia jarego, po 85 procent pszeni­
cy I owsa. Po życie najbardziej rolnicy zabierają się za owies, że­
by się nie sypał. Konieczna jest mobilizacja wszystkich. Zatem: 
kto żyw — do żniw! Żeby nie zmarnował się ani jeden kłos.

We wrześniu przeprowadzona zostanie
dodatkowa rekrutacja do szkół wyższych

Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki po­
informowało, że wobec niewykorzystania w całości limitów 
przyjęć na I rok studiów dziennych przeprowadzona będzie 
we wrześniu dodatkowa rekrutacja do szkół wyższych. Ogó­
łem pozostało jeszcze 3681 wolnych miejsc. Liczba ta może 
wzrosnąć, ponieważ zgodnie z zaleceniem resortu uczelnie 
będą starały się przyjąć wszystkich kandydatów, którzy we 
wrześniu br. zdadzą egzaminy co najmniej z dobrymi oce­
nami.

O przyjęcie we wrześniu mo 
gą się starać wszyscy chętni, 
również i ci, którzy w lipcu

Dwa nowe statki
ze Stoczni Gdańskiej
Stocznia Gdańska przekazała do 

eksploatacji 2 statki przeznaczone 
dla polskich armatorów.

Pierwsza jednostka, to chluba 
stoczniowców, zdawna oczekiwany, 
cenny nabytek polskiej nauki mor 
skiej, statek badawczy „Profesor 
Siedlecki’1, który został zbudowa­
ny i będzie wykorzystywany także 
pod auspicjami FAO. O jego uni­
kalności stanowi nie tylko boga­
ctwo wyposażenia laboratoryjnego, 
ale również specjalna konstrukcja 
eliminująca w dużym stopniu 
wstrząsy, wibracje i hałas. Arma­
torem statku, który w połowie bm. 
wychodzi w pierwszy rejs, jest 
Morski Instytut Rybacki.

Drugą jednostką jest chłodnico- 
wiec o nośności 4,5 tys. ton „Le- 
want". Eksploatować go będzie 
szczeciński „Gryf" przy transpor­
cie ryb z dalekich łowisk. (PAP)

nie zdawali egzaminów wstęp­
nych lub otrzymali oceny nie­
dostateczne. Powtórny egza­
min wstępny nie obowiązuje 
tylko tych kandydatów, którzy 
pozytywnie zdali lipcowe egza 
miny, a nie zostali przyjęci na 
studia z braku miejsc i będą 
starali się o przyjęcie we wrze 
śniu na ten sam kierunek stu­
diów lub pokrewny, czyli taki, 
na którym obowiązują egzami 
ny z tych samych przedmio­
tów. Każdy z nich może jed­
nak na własne życzenie zda­
wać po raz drugi egzamin 
wstępny i wówczas wyniki dru 
giego egzaminu będą brane 
pod uwagę przy przyjmowaniu 
na studia lub doliczane do u- 
zyskanej w lipcu ogólnej su­
my punktów.

minów ustalony został na 18 
września br. Rektor szkoły wyż 
szej może podjąć decyzję o nie 
przeprowadzaniu dodatkowych 
egzaminów w przypadku, kie­
dy liczba zgłoszeń tych kandy 
ciatów. którzy są zwolnieni z 
powtórnego zdawania egzami­
nów wstępnych pozwoli na wy 
pełnienie wolnych miejsc. De­
cyzja w tej sprawie zostanie
ogłoszona przez rektorów 
terminie do 30 sierpnia.

w

Z uwagi na duże zaintereso 
wanie dodatkowymi egzamina 
mi resort do każdej szkoły wyż 
szej wyśle wykaz wolnych 
miejsc, jakimi dysponują wszy 
stkie uczelnie w kraju. Potrze 
bne informacje można więc bę 
dzie otrzymać w każdej naj­
bliższej uczelni.

W „Stomilu" po urlopach
Druga połowa lipca była w Po­

znańskich Zakładach Opon Samo­
chodowych „Stomil" okresem ur­
lopów. W tym czasie przeprowa­
dzono wszystkie zaplanowane re­
monty, niekiedy rozszerzając na­
wet zakres prowadzonych prac. 
Pomyślnie przebiegał rozruch za­
równo technologiczny, jak i me­
chaniczny, co pozwoliło przystąpić 
do normalnej produkcji, (ad)

Sukces polskiej 
kinematografii

Poważny sukces odniosła polska 
kinematografia na zakończonym 1 
bm. w Karlovych Varach XVIII 
Międzynarodowym Festiwalu Fil­
mowym. Film fabularny „Poślizg", 
reżyserii Jana Łomnickiego, we­
dług scenariusza Jerzego Skolimów 
skiego, zdobył jedną z czterech 
głównych nagród festiwalu.

Film ten miał w Karlovych Va- 
rach swą prapremierę — na ekra­
ny w kraju wejdzie w nowym se- 
zon.ie filmowym. (PAP)

Parlament indyjski aprobuje
porozumienie z Simli

Jelczańskie zakłady rozpoczynają
produkcję autobusów

Dokończenie ze str. 1 
skich zakładach ponad 1100 
autobusów.

Równocześnie, poczynając od 
1974 r„ przystąpimy do produk 
cji autobusu PR-110, opraco­
wanego przez francuską firmę 
specjalnie dla. Polski z uwzglę 
dnieniem wszystkich wymo­
gów krajowych producentów i 
użytkowników tych pojazdów. 
Produkcja tego autobusu bę­
dzie rozwijana bardzo szybko 
— do 5 tys. sztuk rocznie. Od 
1976 r. zakłady w Jelczu będą 
produkowały już wyłącznie 
ten typ autobusów w wer­
sjach: miejskiej, międzymiasto 
wej i turystycznej.

Satelita „lntelsat“ 
nad Oceanem Indyjskim

Satelita komunikacyjny „Intel- 
sat-4“ wystrzelony 13 czerwca, zo­
stał wreszcie wprowadzony na or­
bitę stacjonarną i zawisnął nieru­
chomo nad Oceanem Indyjskim, 
na wysokości ok. 40 tys. km.

W połączeniu z dwoma innymi 
satelitami systemu „Intelsat", wi­
szącymi nad Pacyfikiem i Antlan- 
tykiem, zapewni on globalną ko­
munikację telefonjczną, telewizyj­
ną i radiową. (PAP)

Tragiczny wypadek
w Bułgarii

Tragiczny wypadek 
rzył się w odległości 60 
metrów na południe od

wyda- 
kilo- 

bułgar
skiego miasta — Burgas. Auto 
kar wiozący wycieczkę wpadł
do rzeki.

39 osób poniosło śmierć a 
zostało rannych. (PAP)
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. Opracowany przez specjalis­
tów francuskich i polskich pro 
gram uruchomienia w Polsce 
produkcji nowoczesnych auto­
busów licencyjnych uznano za 
optymalny. Uwzględnia on ist­
niejące w Polsce warunki eks­
ploatacji i wykorzystanie po­
tencjału produkcyjnego zakła­
dów naszego przemysłu moto­
ryzacyjnego. Zgodnie z umową 
z firmą Berliet, wytwarzane w 
Jelczu autobusy wyposażone 
zostaną w szereg nowoczes­
nych zespołów produkowanych 
przez polski przemysł, takich 
jak np. skrzynie biegów, ukła 
dy hamulcowe, amortyzatory, 
a przede wszystkim silniki pro 
dukowane w WSK — Mielec 
na licencji firmy Leyland.

CO WARTO WIEDZIEĆ 
O NOWYCH AUTOBUSACH

Berliet PR-100, który już w przy­
szłym roku pojawi się w naszych 
miastach, jest nowoczesnym, eko­
nomicznym w eksploatacji auto­
busem miejskim o długości 11 m. 
Przewozi on łącznie 97 pasażerów, 
w tym 29 na miejscach siedzących. 
Posiada dwoje, szerokich dwustru 
mieniowych drzwi o szerokości 
wewnętrznej 120 cm. Zawieszenie 
przednie niezależne, dwuobwodo- 
wy powietrzny układ hamulcowy 
z hamulcem bezpieczeństwa, me­
chanizm kierowniczy ze wspoma­
ganiem hydraulicznym, skuteczny 
system ogrzewania i przewietrza­
nia, odpowiadają najwyższym wy 
maganiom i przepisom międzyna­
rodowym. Umieszczenie silnika w 
tylnej części pojazdu pozwala na 
maksymalne wykorzystanie wnę­
trza nadwozia oraz obniżenie po­
dłogi do 645 mm, co w istotny spo 
sób ułatwia wsiadanie i wysiada­
nie z autobusu. Jego nadwozie jest 
konstrukcją bardzo wytrzymałą. 
Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje wyjątkowo duża powierzch­
nia okien. Rozwiązanie przedniej 
i tylnej ściany z identycznymi szy 
bami zostało przez firmę Berliet 
zgłoszone w wieln krajach jako 
zastrzeżony wzór 'użytkowy. Trwa-

„Berliet*
łość autobusu wynosi co najmniej 
10 lat i 700 tys. km przebiegu przy 
jednej naprawie głównej.

W porównaniu z tą oryginalną 
wersją francuską, długość dostoso 
wanego do potrzeb polskich auto-
busu PR-110 
12 metrów, 
skiej będzie 
rów, w tym

będzie zwiększona do 
Autobus wersji miej- 
zabieral 109 pasaże-

35 na miejsca siedzą-
cych i będzie posiadał nie dwoje, 
jak jego francuski odpowiednik — 
ale troje szerokich drzwi.

Nowe pojazdy dużej pojemności 
gwarantują — co bardzo istotne — 
wysoką zdolność przewozową i ni­
skie koszty eksploatacji. Zakłady 
w Jelczu zaś staną się jednym z 
największych w Europie producen­
tem autobusów, dysponującym nie 
tylko nowoczesnym wyrobem, ale 
również postępową technologią i 
nowoczesną organizacją pracy, 
Współpraca licencyjna z tak do­
świadczonym producentem, jakim 
jest firma Berliet, nie ograniczy 
się bowiem tylko do wymiany do­
świadczeń w zakresie konstrukcji 
autobusów, ale obejmie również 
współpracę w modernizacji jel- 
czańskich zakładów oraz dostawy 
koniecznych urządzeń produkcyj­
nych, które spłacać będziemy eks­
portem naszych wyrobów. (PAP)

Nasza pogodynka

Maturzyści, którzy nie zdali 
egzaminów wstępnych w lip­
cu mogą ubiegać się o przyję 
cle wyłącznie na inny kieru­
nek studiów.

Zasady przeprowadzania eg 
zaminów i całej rekrutacji, 
skład komisji egzaminacyjnych 
oraz kryteria kwalifikacyjne 
będą takie same, jak podczas 
lipcowych egzaminów. Termin 
rozpoczęcia dodatkowych egza

Po powrocie z DRW
Demonstracyjny 
protest aktorki

Znana aktorka amerykań­
ska, Jane Fonda, która powró­
ciła do kraju po 2-tygodnio- 
wym pobycie w DRW, zapo­
wiedziała, iż rezygnuje z krę­
cenia filmów do czasu zakoń­
czenia wyborów prezyden­
ckich w USA, ponieważ pra­
gnie poświęcić ten czas na 
prowadzenie kampanii prze­
ciwko wojnie amerykańskiej 
w Wietnamie.

„Zbrodnie ludobójstwa są 
ważniejszą sprawą, niżczyja- 
kolwiek kariera” — powiedzia­
ła aktorka w czasie konferen­
cji prasowej, zorganizowanej 
w Los Angeles z okazji pre­
miery antywojennego filmu 
„F.T.A.”, w którym Jane Fon 
da gra główną rolę.-(PAP)

W sierpniu 
więcej dni pochmurnych?
Po krótkotrwałym ochłodzeniu opadach nad Polskę w ostatnich 

dniach lipca napłynęło bardzo ciepłe powietrze kontynentalne, po­
wodując nawrót upałów. Pogodę w naszym kraju kształtować będzie 
nadal sąsiedztwo rozbudowanego układu wysokiego ciśnienia znad 
Skandynawii. Finlandii i północnych obszarów europejskiej części 
Związku Radzieckiego. Słabe układy niżowe znajdują się tylko nad 
Holandią i częścią Europy południowej.

We wtorek wieczorem izba ludowa 
go zdecydowaną większością głosów

parlamentu indyjskie* 
zaaprobowała porozu-

mienie indyjsko - pakistańskie z Simli. W środę debata nad 
porozumieniem rozpoczyna się w Izbie Stanów.
W drugim dniu dyskusji w 

Izbie Ludowej na temat poro­
zumienia z Simli występowali 
przedstawiciele wielu partii po 
litycznych, wyrażając popar­
cie dla układu. Polemizowali 
oni z poniedziałkowym wy­
stąpieniem przywódcy prawi­
cowej i szowinistycznej partii 
Jana Sangh — A. B. Vajpayee, 
który ostro zaatakował poro­
zumienie z Simli i określił je 
jako „sprzedaż interesów naro 
dowych”.

Debatę w Izbie Ludowej 
podsumował minister spraw za 
granicznych Swaran Singh. 
Stwierdził on, że układ z Sim­
li spotkał się z masowym po­
parciem ludności oraz pow­
szechną aprobatą na całym 
świecie. Zwrócił on uwagę, że 
porozumienie z Simli przewi-

duje pokojowe rozwiązywanie 
wszystkich spornych spraw 
między obu krajami, bez żad­
nej ingerencji z zewnątrz oraz 
wyrzeczenie się użycia siły.

Układ z Simli przewiduje, 
że także problem Kaszmiru zo­
stanie rozwiązany dwustron­
nie, nawet bez udziału ONZ.

PAP

Zakończenie

Bombardowanie 
Indochin

Północnowietnamska agen­
cja VNA podaje szczegóły
ostatniego bombardowania
Hajfongu przez lotnictwo ame­
rykańskie. Stwierdza ona, że 
na zaludnione dzielnice w re­
jonie tego miasta rzucono prze 
szło 100 bomb burzących i za 
pałających. Wielu mieszkań­
ców poniosło śmierć lub zo­
stało rannych. Zniszczono lub 
uszkodzono około 400 domów.

Według informacji VNA, 
podczas ataku na Sajgon ze­
strzelono jeden samolot agre­
sora. a jednocześnie nad pro­
wincją Thanh Hoa strącony 
został dalszy samolot amery­
kański. Ogółem więc straty

wyprawy „Ursusa“
Po blisko 3-miesięcznej po­

dróży do Zatoki Perskiej, 1 
bm. powróciła do kraju wyprą 
wa ciągnikowa zorganizowa­
na przez Zakłady Mechanicz­
ne „Ursus”.

Uczestnicy wyprawy prze­
jechali ciągnikiem C-355 z 
przyczepą mieszkalną ponad 
12 tys. km. Trasa wyprawy 
wiodła przez: Czechosłowację, 
Austrię, Jugosławię, Grecję, 
Turcję, Syrię, Liban, Irak, Iran, 
a w drodze powrotnej przez 
ZSRR.

Ciągnik C-355, jakim posłu­
giwała się również zeszłorocz­
na wyprawa do Libanu, spisy­
wał się doskonale na długiej 
i trudnej trasie. (PAP)

NOSZĄ

lotnictwa amerykańskiego

urzeczona.
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Jzisielszy serwis »nformacv|nv 
opracował Witold de Mezer.

Meteorologowie z Działu Prog­
noz Długoterminowych PIHM prze 
widują w związku z tym. że sier­
pień będzie w swej pierwszej po­
łowie słoneczny 1 ciepły, zaś w 
drugiej połowie należy spodziewać 
się więcej opadów deszczu i spad­
ku temperatury.

W pierwszej dekadzie ro począt­
kowo upalnych dniach, kiedy to 
temperatura sięgaj? będzie 28—30 
stopni, nastąpi parostopniowe ochlo 
dzenie. Temperatura w dzień spad­
nie do ok. 22 stopni, w nocy do 
8—io stopni. Przewiduje się w tym 
okresie zachmurzenie niewielkie 
lub umiarkowane. Na całym ob­
szarze kraju spodziewane są bu­
rze. Wiatry o umiarkowanej sile, 
przeważnie z kierunków wschod­
nich.

W drugiej dekadzie cyrkulacja 
nieco się zmieni. Wiatry wiać bę­
dą z kierunków północno-wschod-

nlu 9 dni z temperaturą maksy­
malną powyżej 25 stopni, 6 dni 
—z temperaturą minimalną poni­
żej 10 stopni. Ma być 15 dni z opa­
dami, 12 dni z zachmurzeniem, (z)

nad DRW wynoszą obecnie 
3.974 samoloty.

Jednocześnie donoszą z Lao­
su, że tamtejsze siły patrio­
tyczne zestrzeliły ostatnio 
amerykański samolot transpor­
towy. Ogółem nad Laosem 
zestrzelono lub uszkodzono do 
tychczas 2.384 amerykańskich 
samolotów i śmigłowców.

PAP

N PECJALNE

• Do Komendy Wojewódzkiej 
MO napłynęły wczoraj meldunki o 
wypadkach drogowych, w których 
zginęły na skutek nieostrożności 
3 osoby:

— w Zajączkowie w pow. szamo­
tulskim zginął motorowerzysta A. 
S„ który — skręcając nagle — -o- 
stał uderzony przez nadjeżdżający 
samochód.

— w Wolicy Pustej w pow. jaro­
cińskim wyrwała się nagle babci 
6-letnia Renata I i przebiegając 
przez jezdnię wpadła pod nadjeż­
dżający samochód marki „Fiat". 
Dziewczynka zmarła w drodze do 
szpitala.

— w Mosinie zginął motocyklista 
Alfons N., który przy wyprzedza­
niu ciągnika wpadł pod jego koła.
• W Złotowie w pow. koniń­

skim spłonął budynek mieszkalny 
z dobytkiem. Straty szacuje się na 
około 40.000 zł. (b)

nich. Będzie więcej dni 
nych. Temperatura w 
22—26 st„ w nocy 12—15

m dekada sierpnia
znaczne pogorszenie się

pochmur- 
dzleń od 
stopni.
przyniesie 

: pogody.
Ma być chłodno i dżdżysto. Tem­
peratura maksymalna w dzień się­
gać będzie 18. najwyżej 20 stopni, 
nocą spadnie do 9—11 stopni. Wia­
try północno-zachodnie przyniosą 
duże zachmurzenie i częste opady.

W sumie przewiduje się w sierp-

ŻYCZENIA KLIENTÓW
DODATKOWE ATRAKCYJNE

5.

WYCIECZKI d o :
1. Bułgarii

— Albena 23.08.— 9.09. cena 4780,—
— 1 Słoneczny Brzeg' 3.10.—20.10. ) cena 3380.—
— Drużba 23.10.— 9.11. cena 3790.—

2. CSRS
— Praga 16.10.—22.10. cena 2310,—

3. Trzech stolic: Berlin — Prag?, — Budapeszt
6.10.—14.10. cena 3660.—

4. Jugosławii
— Tucepi 30.08.—13.09. cena 8815,—
— Trogir 11.09.—25.09. cena 8725,—

Węgier
— Brno Budapeszt 13.09.—19.09.

Komunikat Prokuratury 
Generalnej

Wyrokiem Sądu Wojewódzkiego 
w Szczecinie z dnia 30 grudnia 
1971 r„ zmienionym wyrokiem Są­
du Najwyższego z dnia 8 maja 
1972 r„ został skazany na łączną 
karę śmierci z pozbawieniem praw 
publicznych na zawsze 28-letni Jan 
Gromski. syn Piotra, który w dniu 
4 maja 1970 r. w Oborzanach. pow. 
chojeńskiego działając ze szczegól­
nym okrucieństwem, polegającym
na parokrotnym uderzeniu pięścią

Budapeszt 23.08 —29 08.
Zgłoszenia przyjmują i szczegółowych informacji udzie-

lają wszystkie oddziały Polskiego Biura Podróży „ORBIS' 
w Poznaniu i w woj. poznańskim.

6316-K1

nu

nu

głowę i doprowadzeniu do 
nieprzytomności 10-letnlej 

dopuścił się na jej osobie 
nierządnego, a następnie

sta- 
Ewy 
czy- 
po-

zbawił ją życia przez uduszenie.
Rada Państwa nie skorzystała w 

stosunku do skazanego z prawa 
łaski. Wyrok został wykonany.
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W spółdzielczym osiedlu Relikty „zimnej wojny'1

Życie po południu W cieniu olimpijskiego stadionu
Po dniu pracy czy nauki 

większość z nas nie ma 
już ochoty oddalać się 

od domu. O tym, jak spędzimy 
popołudnie, decydują w znacz 
nym stopniu możliwości nasze 
go osiedla mieszkaniowego: 
to, czy w pobliżu jest dobry 
klub, świetlica, boisko.

Uznanie takich zależności 
powoduje, iż mniej niż dotych­
czas uwagi przyjdzie nam chy 
ba poświęcać przyzakładowym 
placówkom kultury, więcej — 
małym ośrodkom wypoczynku 
i rozrywki, działającym w 
mieszkalnych osiedlach.

Aby zjednoczyć starania o 
atrakcyjne zagospodarowanie 
wolnego czasu, rok temu pod­
pisano porozumienie między 
Ministerstwem Kultury i 
Sztuki, CRZZ, ZMS i Cen­
tralnym Związkiem Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowe­
go. Czy przynosi już rezultaty?

NORMATYWY 
I RZECZYWISTOŚĆ

Na spółdzielczości mieszka­
niowej spoczywa — jak przy­
pomniało porozumienie — pod 
stawowy obowiązek: stworze­
nie w osiedlach materialnej 
podstawy życiu kulturalne­
mu. A więc: danie pomiesz­
czeń, opracowanie programów 
działania w tych placówkach 
i częściowe ich finansowanie. 
Spółdzielczość wywiązała się 
z tego różnie. Goniły potrzeby 
mieszkaniowe. Niemniej w 
osiedlach spółdzielczych kra­
ju działają 28 osiedlowych do 
mów kultury, 202 kluby i 618 
świetlic — w całości przez gos 
podarzy prowadzonych. Po­
nadto oddano 237 lokali na 
biblioteki, 111 na ogniska 
przedszkolne i przedszkola 
społeczne, 405 na harcówki i 
urządzono blisko 4 tysiące pla 
ców gier i zabaw.

Od 1970 r. liczba tych pla­
cówek i urządzeń zwiększa się 
już znacznie szybciej. Wróży 
się ostateczny koniec klubom 
młodzieżowym, umieszczonym 
w pralniach i piwnicach. 
Obecnie przeznacza się po­
mieszczenia na działalność roz 
rywkowo - wypoczynkową naj 
częściej w wolnostojących pa­
wilonach CZSBM, zapewnia, 
że każdy realizowany pro­
jekt osiedla uwzględni urzą­
dzenia rekreacyjne. A norma­
tywy są zupełnie zadowalające. 
Rzecz tylko w tym, aby je 
respektowali gospodarze woje­
wództw i prezesi spółdzielni, 
rezygnując ze źle pojmowanej 
oszczędności. Dotychczasowe 
bowiem dowolności w stosun­
ku tych normatywów doprowa 
dziły do ogromnych różnic na 
kulturalnym zapleczu.

W POZNANIU I GDZIE INDZIEJ

O popołudniowej i wieczor­
nej części życia społecznego 
w osiedlach decydują nie tyle 
lokale, ile to, co się w nich 
naprawdę dzieje. Za to 
właśnie, pospołu z budowni­
czymi i właścicielami, muszą 
odpowiadać pozostali sygna­
tariusze porozumienia. Tu 
trzeba wspólników! Idzie o 
udziały , materialne, pomoc 
metodyczną, o znalezienie — 
użyjmy i tu modnego określe­
nia — aranżerów życia w 
tych placówkach.

Lustracja wybranych osie­
dli mieszkaniowych w niektó­
rych miastach „na okoliczność” 
takiej współpracy daje obraz 
mieszany. Dość harmonijnie 
współpracują władze kultural­
ne i ZMS np. w osiedlowych 
placówkach „Kozłówki” w Kra 
kowie, ale udziału przedsię­
biorstw, w których pracują je 
go mieszkańcy, nie widać. W 
Nowym Sączu spółdzielnia 
wyposażyła swoje osiedle wy­
jątkowo bogato: w dom kul­
tury, harcówkę, klub dla ko­
biet, modelarnię, ognisko przed 
szkolne, ale w prowadzeniu 
ich jest osamotniona.

W Poznaniu nie we wszyst­
kich jeszcze osiedlach spół­
dzielczych potrafiono należy­
cie zorganizować życie kultu­
ralno - wypoczynkowe dla dzie 
ci i starszych. Jednak na uwa 
ge zasługuje działalność Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Osie­
dle Młodych”, która jest in­
westorem zabudowy Rataj. 
Powstało tam kilka świetlic. 
a także istnieje dobrze wypo- 
•ażony dom kultury. Zajęcia

w tych placówkach, jak rów­
nież w rozmaitych pracow­
niach trwają cały rok. Szcze­
gólnie dużo uwagi poświęca 
się dzieciom podczas ferii 
szkolnych. Obecnie np. prowa­
dzi się na osiedlu nieobozowe 
lato, w którym każdego dnia 
bierze udział sporo dzieci tak­
że z sąsiedniego osiedla „Po- 
metu”. Organizatorom nie 
brak pomysłów — uczestnicy 
tej formy wypoczynku korzy­
stają z wycieczek, biwaków 
pod namiotami oraz gier na 
polanie nad Wartą itp.

Można by tylko życzyć, by 
wszystkie spółdzielcze osiedla 
przejawiały taką aktywność w 
tworzeniu działalności kultu­
ralnej, jak poznańskie „Osie­
dle Młodych”.

Przykładem pełniejszej 
współpracy jest Nowa Huta, 
gdzie spółdzielczość mieszkanio 
wa oddała do użytku cały 
osiedlowy Dom Kultury, któ­
rym zarządza rada narodowa. 
Prawie idealne porozumienie 
w zakresie organizowania ży­
cia k. o. ma miejsce w osie­
dlu spółdzielczym w Tarno­
wie, gdzie klub osiedlowy 
traktowany jest przez Zakłady 
Azotowe niemal jako filia za­
kładowego DK, zakładowy 
ZMS sprawuje patronat nad 
kołami w mieście, ponadto 
wiele urządzeń, jak tereny wy 
poczynkowe, mieszkańcy wy­
budowali sami.

DALEKO, A BLISKO

Pomoc zakładów pracy na 
rzecz życia kulturalnego miesz 
kańców osiedla jest potrzebna. 
Na budowę placówek i ich wy 
posażenia spółdzielnie czerpią 
z kredytów inwestycyjnych. 
Ale bieżącą działalność muszą 
opłacać z funduszów, które 
powstają z części odsetek do­
pisywanych do wkładów 
właścicielom książeczek miesz­
kaniowych oraz z dobrowolne­
go opodatkowania się. Nie jest 
to dużo. Nie za bogate też 
są wydziały kultury.

Oczekujemy, że wszystkie 
większe' zakłady pracy przesta 
ną kierować się partykular­
nym patriotyzmem. Zrozumie­
ją, iż lepiej służy kulturze in­
westowanie zakładowych fun­
duszy, pozornie od zakładu da^ 
lekich. Tam, gdzie jego pra­
cownicy mieszkają i spędzają 
wraz z rodzinami drugą poło­
wę dnia.

KRYSTYNA ZAN

Leczenie alkoholików

Monachium, stolica Bawa­
rii, największe po Ham­
burgu miasto w Niemie­

ckiej Republice _ Federalnej, 
przygotowuje się intensywnie 
do imprezy, którą pasjonuje 
się cała — a przynajmniej ta 
rozmiłowana w sporcje — 
światowa opinia publiczna.

Olimpiada to symbol szla­
chetnego, pokojowego współza 
wodnictwa w dziedzinie wyczy 
nów sportowych, symbol pięk­
nej rywalizacji, w której zwy­

Upały nad Polską (chociaż tu I ówdzie trochę się pochmu- 
rzy), zenit lata, pełnia kanikuły. Największe obroty notują 
sprzedawcy napojów chłodzących, lodów i... słomkowych 

•4 kapeluszy.

cięża tylko ten kto najlepszy, 
bez względu na to, z jakiego 
pochodzi kraju i jaki reprezen 
tuje światopogląd. Jednakże w 
olimpijskim mieście występują 
już od dawna zjawiska, które 
mogą budzić niepokój, nasu­
wać uzasadnione pytanie, czy 
nic nie zakłóci szlachetnej ry­
walizacji o wawrzyny olimpij 
skie.

Monachium wszakże było nie 
tylko widownią manifestacji 
Wiosny Ludów oraz Rewolucji 
Listopadowej 1918 r.Już wkrót 
ce stało się głównym ośrod­
kiem ruchu faszystowskiego, 
który sprowadzić miał zagładę 
milionów ludzi w krajach pod 
bitych przez hitlerowską Rze­
szę. Tu też podpisany został ha 
niebny układ, którego unieważ 
nienia od samego początku do 
maga się Czechosłowacja. Tu­
taj wreszcie w okresie apoge­
um zimnej wojny ulokowały 
się placówki dywersji, których 
działalność wymierzona jest 
przeciw krajom socjalistycz­
nym, przeciw pokojowemu 
współistnieniu.

Komu zależy
na „Wolnej Europie"?

Pomijając inne monachijskie 
ośrodki, którym należałoby po 
święcić osobną uwagę, zatrzy­
majmy się na sprawie rozgło­
śni „Wolna Europa”.

Nie trzeba szczegółowo wy­
jaśniać, jaką rolę spełnia ta 
rozgłośnia. Nie trzeba też ko­
mentować emitowanych na jej 
falach wypowiedzi wszelkiego 
rodzaju renegatów, którzy 
przez wiele lat korzystali z do 
brodziejstw socjalizmu w na­
szym kraju, a dzisiaj próbują 
szkalować Polskę w oczach 
świata. Nie w tym jednak leży 
sedno sprawy.

Chodzi o to, że panowie z 
RWE, którzy pouczają nas jak 
mamy żyć i podsuwają nam 
..najlepsze” wzorce myślenia — 
czerpią inspirację, a także — 
i przede wszystkim — fundu­
sze z ośrodków o rozleglejszym 
zakresie działania. Przez wiele

lat, jak to ujawniły dokumen­
ty zaprezentowane przez ofice­
ra polskiego wywiadu, A. Cze­
chowicza, rozgłośnia RWE by­
ła finansowana i to szczodrze 
przez amerykańską Centralną 
Agencję Informacyjną — CIA, 
której jednym z podstawo­
wych zadań było „rozmiękcze­
nie” wspólnoty socjalistycznej. 
Kiedy te próby spaliły na pa­
newce i kiedy sami ich inicja­
torzy zmuszeni byli uznać ich 
nierealność, wpływowe koła 
w USA nabrały wody w usta 
na temat „Wolnej Europy”, 
gdyż nazbyt oczywisty stał się 
dla każdego jej charakter ja­
ko reliktu zimnej wojny oraz 
przeszkody, .w procesie norma­
lizacji stosunków między 
Wschodem i Zachodem.

Jednakże kiedy przewodni­
czący komisji spraw zagranicz 
nych senatu amerykańskiego, 
William Fulbright, począł żabie 
gać o zaprzestanie opłacania 
dywersyjnej działalności mo­
nachijskich rozgłośni, poparło 
go tylko dwóch senatorów, gdy 
dziesięciu innych wypowiedzią 
ło się za dalszym subsydiowa­
niem środków antypokojowej 
propagandy. „Nie wiedzieliśmy, 
że mamy aż tylu przyjaciół” — 
powiedział później wicedyrek­
tor „Wolnej Europy”, William 
Marsch. Działo się to w czerw 
cu br., a więc w miesiąc po 
tym, jak prezydent Nixon wy­
raził w Warszawie gotowość 
uznania powojennych realiów 
europejskich na zasadzie po­
szanowania suwerenności i in­
tegralności terytorialnej wszy­
stkich krajów. Jakże w tych 
realiach umieścić działania, 
które jawnie sprzyjają polity­
ce odwetu, wciąż jeszcze inten 
sywnie uprawianej przez nie­
które koła zachodnioniemie- 
ckie? *

Nie sposób pogodzić deklara 
cji zapowiadających współpra­
cę na rzecz pokoju z popiera­
niem tego, co może jedynie za 
kłócić atmosferę pokojowego 
zbliżenia. Tę to właśnie niez­
godność miał zapewne na my­
śli senator Fulbright, gdy nie­
całe dwa miesiące temu oś-

Nie wystarczy orzeczenie
Proszę, o zastosowanie wobec moje­

go męża Mieczysława Norkow- 
skiego *) przymusowego leczenia 

przeciwalkoholowego. Mąż od trzech lat 
systematycznie nadużywa alkoholu. Ostat 
nio pije codziennie. Nie podejmuje sta­
łej pracy. Po pijanemu wywołuje w do­
mu awantury. Stanowczo odmawia le­
czenia się...”

Wniosek ten wpłynął do komisji spo- 
łeczno-lekarskiej do spraw przymusowe­
go leczenia alkoholików. Komisja po 
wnikliwym postępowaniu, które wyka­
zało, że wniosek jest zgodny z rzeczy­
wistością, orzekła przymusowe leczenie 
Norkowskiego w zakładzie otwartym. 
Następnie realizowała to orzeczenie.

Niestety, wielu alkoholików pokroju 
Mieczysława Norkowskiego, a więc wy­
magających przymusowego leczenia, nie 
staje się pacjentami lecznic przeciwalko­
holowych. a to w wyniku nieprawidłowe 
go funkcjonowania komisji społeczno- 
lekarskich. Wykazały to badania przepro 
wadzone niedawno przez prokuratury 
powiatowe i Prokuraturę Wojewódzką w 
Poznaniu, w sprawie przestrzegania prze 
pisów o zwalczaniu alkoholizmu w po­
wiatach: Kępno, Poznań, Trzcianka. Pi­
ła, Leszno oraz w dzielnicach Poznania: 
Jeżyce i Wilda.

W trzech kwartałach ub. roku do komisji 
społeczno-lekarskich (przy wydziałach zdro­
wia) w wymienionych powiatach i dzielni­
cach wpłynęły 422 wnioski o przymusowe le­
czenie przeciwalkoholowe. Prokuratorzy doko 
nali analizy 289 spraw i w 154 stwierdzili 
łącznie 373 (!) różnego rodzaju naruszenia pra 
wa, a w niejednej sprawie ujawniono kilka 
takich nieprawidłowości. Część z nich powo­
dowała, że alkoholicy nie stawali się przymu­
sowymi pacjentami.

Na przykładzie trzech spraw alkoholi­
ków. którzy, jak Norkowski, wymagali 
przymusowego leczenia, ukażmy typowe 
wady funkcjonowania komisji (ujawnio 
ne we wszystkich badanych rejonach z 
wyjątkiem Piły) i nadające sprawom nie 
oczekiwany i niepożądany społecznie 
obrót.

Sprawa Feliksa Boreły. 3 lutego ub. 
roku jego żona wysyła list — wniosek 
do komisji społeczno-lekarskiej (KS-L). 
Przypuszcza, że alarmujący ton listu wy 
wola szybką reakcję komisji. Jednakże 
mijają miesiące, a KS-L nie nadaje spra 
wie biegu. W maju wnioskodawczyni 
udaje się do sekretarza komisji, by do­
wiedzieć się. co jest z wnioskiem o lecze­
nie męża. Słyszy: lada dzień zostanie

wszczęte postępowanie. Następuje to je­
dnak dopiero w połowie czerwca. Wów­
czas też komisja przystępuje do zbiera­
nia danych dotyczących Boreły.

Rozprawa wyznaczona na 28 lipca nie 
dochodzi do skutku. Przyczyna — absen­
cja alkoholika. Pojawia się on na dru­
giej rozprawie (30 sierpnia) i przedkłada 
zaświadczenie o podjęciu z dniem 2 sierp 
nia pracy. Kategorycznie zaprzecza te­
mu, co stwierdza jego żona we wniosku 
do KS-L.

Komisja, która od czerwca nie zdołała skom 
pletować niezbędnych danych (brak m. in. 
wywiadu środowiskowego), teraz — na roz­
prawie — nie ma z czym skonfrontować dia­
metralnie różnych oświadczeń alkoholika i je­
go żony. Komisji nie nasuwa sie jedyny słusz 
ny w tej sytuacji wniosek: trzeba uzupełnić 
postępowanie. Podejmuje natomiast decyzję 
umorzenia sprawy o przymusowe leczenie Bo­
reły.

Sprawa Karola Jarnikowskiego. Tuż 
po wpłynięciu wniosku o leczenie tego 
alkoholika komisja wszczyna postępowa­
nie. Prowadzi je prawidłowo ustalając 
zakres jego obowiązków alimentacyj­
nych, zachowania się wobec rodziny, sto 
sunek do pracy, stopień zaawansowania 
nałogu. Zebrane dowody świadczą, że 
Jarnikowski jest nałogowym alkoholi­
kiem wymagającym przymusowego le­
czenia.

Na rozprawie Jarnikowski stwierdza: 
byłem alkoholikiem. Akcentuje słowo 
„byłem”. A teraz? — chce wiedzieć ko­
misja. Teraz nie piję od dobrych dwóch 
tygodni — pada odpowiedź.

Decyzja KS-L: zawiesić postępowanie 
tytułem próby, tj. do otrzymania sygna­
łu, że Jarnikowski nadużywa alkoholu. 
Złamano więc przepis, który mówi, że 
warunkiem zawieszenia postępowania 
jest zobowiązanie osoby (objętej tym po­
stępowaniem) do dobrowolnego poddania 
się leczeniu odwykowemu.

Sprawa Janusza Turtaka. Po wnikli­
wym postępowaniu KS-L stwierdza, że 
wniosek o przymusową kurację Turtaka 
jest w pełni uzasadniony. Decyzja brzmi: 
przymusowe leczenie w zakładzie leczni 
ctwa otwartego — w poradni przeciw­
alkoholowej. Werdykt ten staje się pra­
womocny.

Pięć tygodni później żona alkoholika 
zaniepokojona tym, że mąż jak pił tak 
pije, udaje się do poradni, Pyta się jak 
przebiega leczenie męża. Kierownik od­
powiada, że Turtak nie jest pacjentem

poradni. Przecież KS-L orzekła przymu-
sowę leczenie 
— odpowiada 
nie została o

Po monicie

— mówi. żona. Być może 
kierownik — ale poradnia 
tym poinformowana.
żony KS-L wysyła do po-

radni przeciwalkoholowej odpis orzecze­
nia o przymusowym leczeniu Turtaka. 
Jednakże tygodnie mijają, a alkoholik 
nadal prowadzi taki sam tryb życia jak 
poprzednio. Żona znów idzie do kierow­
nika poradni. Słyszy tam, że mąż mimo 
wezwań ani razu nie zjawił się w po­
radni. Na pytanie — czy nie ma na to 
rady? — kierownik stwierdza: zawiado­
miliśmy KS-L, że mąż pani się uchyla 
od orzeczonego wobec niego przymusowe 
go leczenia; KS-L powinna więc skiero 
wać — do Kolegium do spraw wykro­
czeń — wniosek o ukaranie męża.

Droga żony alkoholika wiedzie do 
KS-L. Sekretarz komisji oświadcza, że 
nie wysłano do kolegium wniosku o uka 
ranie Janusza Turtaka.

Przewlekłość i niedostateczna dociek­
liwość postępowania, bezpodstawność de 
cyzji o jego umorzeniu lub zawieszeniu, 
kiepska realizacja własnych orzeczeń o 
przyrriusowym leczeniu w poradniach — 
to właśnie najczęstsze wady funkcjono­
wania niektórych komisji społeczno-le- 
karskich. W wyniku tych uchybień 
KS-L, której ustawodawca wyznaczył 
kluczową rolę w systemie przeciwdziała­
nia alkoholizmowi, stanowi nader zawod­
ne ogniwo tego systemu.

Wymaga to wzmożenia nadzoru wy­
działów zdrowia nad działalnością ko­
misji oraz systematycznego i właściwego 
szkolenia, a być może również weryfika­
cji, członków komisji. Posłużmy się zna 
miennym przykładem. W lutym ub. roku 
Prokuratura w Pile badała działalność 
tamtejszej Komisji Spoleczno-Lekar- 
skiej i stwierdziła szereg nieprawidło­
wości. W związku z tym powołano nową 
komisję, która — jak wykazały badania 
prokuratorskie prowadzone pod koniec 
ub. roku — pracuje znacznie lepiej od 
swojej poprzedniczki.

MICHAŁ ŁUCZAK

wiadczył: „Zarówno mnie, jak 
i innym członkom komilsji tru 
dno jest zrozumieć, dlaczego 
mielibyśmy kontynuować po­
parcie dla radia „Wol­
na Europa” w chwili, gdy jak 
się wydaje, nadarza się okazja 
poprawienia naszych stosun­
ków z ZSRR i Europą wschód 
nią”.

Na terytorium NRF
Tę oczywistą prawdę trudno 

jest chyba także zrozumieć 
tym realistycznie myślącym ko 
łom w Niemieckiej Republice 
Federalnej, które odeszły od 
polityki mitów i swe stosunki 
z krajami socjalistycznymi, w 
tym na jednym z pierwszych 
miejsc z Polską, zdecydowały 
się ułożyć na płaszczyźnie od­
powiadającej powojennemu u- 
kładowi granic, a co za tym 
idzie — interesom pokoju w 
Europie i interesom samej 
NRF.

Istnienie na terytorium NRF 
rozgłośni wysyłającej w■eter 
audycje antyradzieckie i anty­
polskie musi być niewątpliwie 
krępujące dla rządu SPD — 
FDP, zważywszy, że oficjalnie, 
i formalnie pogodził się z trwa 
łością i nieodwracalnością kie 
runku rozwoju wschodniej cze 
ści naszego kontynentu. A ta’’ 
że z tego względu, że równie? 
coraz więcej zwykłych obywa­
teli NRF dezawuuje oszczer 
stwa RWE. Turyści mogą nao­
cznie i bez żadnych przeszkód 
przekonać się, jak wygląda ż' 
cie w naszym kraju, skonfro-' 
tować własne poglądy z obse’- 
wacjami na miejscu i nie pn 
trzebu ją być „wyręczani” prze 
wrogą Polsce rozgłośnię. C 
tym, że Niemcy z NRF córa 
częściej na własną rękę podej­
mują rekonesans po polskie'' 
realiach i wyciągają zeń wn: 
ski świadczą chociażby lic? 
ne reportaże zamieszczane w 
takich poczytnych tygodnikach 
iak „Stern” czy ..Der Spiegel" 
Autorzy tych publikacji, ni*5 
pomijając bynajmniej trudno, 
ści współczesnego żvcia w Pol 
sce. a nawet niekiedy je wyol­
brzymiając, starają się jednak

Dokończenie na str. 4
MARTA JAWORNICKA

•) W publikacji tej operujemy fikcyjnymi 
imionami i nazwiskami.
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KSIĄŻKA Istnienie i tekst REDAKCJA ODPOWIADA
Nowa książka poznańskiego twórcy — Edwarda Balcerza- 

na, wywołała spore echa w środowisku kulturalnym. Dru­
kujemy poniżej dwugłos na jej temat: omówienie pióra 
członka zespołu redakcyjnego „Głosu” — Marcina Bajerowi- 
cza oraz skrót recenzji, opublikowanej na łamach „Życia 
Warszawy” (1 bm.) prof. dr Wacława Kubackiego, znanego 
krytyka literackiego i prozaika.

Nazwisko Edwarda Balcerza 
na, jednego z młod­

szych pisarzy poznań­
skich, znane jest już dość sze­
roko czytelnikom, dzięki tomi­
kom wierszy i dwu powieściom. 
O drugiej z nich*) będziemy 
właśnie mówić. Popularności 
przyczyniła pisarzowi także kry­
tyka literacka, eseistyka i twór­
czość naukowa. Balcerzan jest 
badaczem literatury i pisarzem.

Tu tkwi powód, że wielu czy­
telników pomawia jego prozę 
czy poezję o „naukowość". Inni 
znowu zarzucają autorowi nie- 
zrozumiałość. Zgoda, to plaga 
młodej literatury, zwłaszcza poe 
zji.. Ale pisarstwo Balcerzana, 
moim zdaniem zupełnie nie pa­
suje do tego wspólnego worka 
na wszystko, co niekomunikatyw 
ne. W ogóle popularność poz­
nańskiego autora jest szczegól­
na. Ma on bowiem zagorzałych 
zwolenników, jak i poirytowa­
nych przeciwników. Przy czym 
tych ostatnich jest chyba wię­
cej. W rozmowach używają naz­
wiska „Balcerzan" jako synoni­
mu tego, co się określa mianem 
awangardowego niezrozumial- 
stwa. Wtrąćmy zatem kilka u- 
wag do tego sporu.

Każdy, kto przeczytał, bądź

usiłował przeczytać „Któż by 
nas takich pięknych", zgodzi 
się chyba, że książka ta, opa­
trzona przez autora mianem „po 
wieść", jakoś nie przypomina te 
go, czegośmy po powieści zwy­
kli oczekiwać. Do czego przy­
zwyczaiła czytelników co naj­
mniej od stuleci trwająca trady­
cja tego gatunku literackiego. 
Klasyczna powieść była, i bywa 
jeszcze niekiedy, przede wszy­
stkim artystyczną fikcją. Czymś 
w rodzaju stworzonego przez au 
tora „drugiego świata", który u- 
rzekał wyobraźnię czytelnika. Fa 
scynowała zwłaszcza akcja, prze 
bieg wydarzeń. Czytelnik przy­
wiązywał się do bohaterów. Wzo 
rował się na nich bądź potępiał. 
Intrygowały go ich losy na dal­
szych kartach powieści.

Kto tego oczekuje po „Któż 
by nas takich pięknych", nieste 
ty, zawiedzie się. Balcerzan nie 
umożliwia nam łatwej, interesu­
jącej wycieczki w ów urokliwy, 
inny świat, świat powieściowej 
fikcji. Żąda od nas czegoś zu­
pełnie innego: mianowicie inte­
lektualnej pracy. Niechaj nas 
jednak nie przeraża wysiłek. Po 
stawione przez autora problemy 
są wcale ciekawe.

Istota rzeczy leży, jak sądzę,

Prawdziwa wędrówka ludu

Ze wsi do miast
Obecnie przeprowadza się co miesiąc ze wsi do miast śre­

dnio ponad 15 tys. osób, a około 5 tys. przenosi się z jednego 
województwa do drugiego. Jak wynika z wyliczeń, opartych 
na badaniach procesu uprzemysłowienia, zjawisk demogra­
ficznych, zapotrzebowania na pracę i innych czynników, ta 
wędrówka ludu będzie się w przyszłości nasilać.
Ocenia się, że w latach 

1975—1990 saldo przepływów 
międzywojewódzkich wyniesie 
co najmniej milion osób. 
Zasadniczym kierunkiem mi­
gracji będzie Warszawa i wo­
jewództwo katowickie. Przewi­
duje się poważny wzrost za­
trudnienia, a zatem napływ 
ludności do działów produkcji 
i usług w wyniku ostatnich 
decyzji inwestycyjnych doty­
czących budowy huty „Cen­
trum” i Fabryki Samochodów 
Małolitrażowych. Dwie aglome 
racje przemysłowo-miejskie: 
Warszawska i Katowicka 
wchłoną ponad połowę mię­
dzywojewódzkiej migracji 
ludności.

Do pracy w przemyśle, 
usługach, administracji napły­
nie też sporo osób do aglo­
meracji Krakowskiej, Łódz­
kiej, Gdańskiej. Miasta: Poz­
nań i Wrocław wchłoną także 
sporo przybyszów ze wsi. 
Także zespół miast Bydgoszcz 
— Toruń przyjmie niemało 
ludności napływowej.

Ruch ludności wynika ż dy-

W cieniu olimpijskiego 
stadionu

Dokończenie ze str. 3 
na ogół przedstawić nasz kraj 
obiektywnie i życzliwie, odże­
gnując się od zakłamania i za 
cietrzewie nia „Wolnej Euro­
py”. Także szereg' polityków 
i działaczy w ŃRF zajmuje 
stanowisko w sprawie działal­
ności RWE — jak np. grupa 
deputowanych do Bundestagu 
z ramienia SPD, którzy wiosną 
br. przekazali prezydentowi 
Nfxonowj i kanclerzowi Brand 
towi protest przeciwko dalsze 
mu utrzymaniu na terenie 
NRF rozgłośni „Wolna Euro­
pa” i „Swoboda”.

Jeśli zapoczątkowany ukła­
dem z 7 grudnia 1970 roku pro 
ces normalizacji stosunków 
między Polską i NRF ma po­
stępować — a takie są wszak­
że założenia programowe rzą­
du Brandta/Scheela — to nie 
sposób sobie owej normalizacji 
wyobrazić przy dalszym istnie 
niu w Niemieckiej Republice 
Federalnej tego typu ośrod­
ków antypolskiej propagandy 
jak wspomniane rozgłośnie

MARIA JAWORNICKA

namicznego rozwoju gospodar­
ki. Miarą dotychczasowej 
ruchliwości Polaków jest zmia 
na miejsca zamieszkania w 
ostatnim dwudziestoleciu przez 
23 miliony obywateli. (AR)
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Konkurs 
na wspomnienia 

o chłopskim 
ruchu oporu

Redakcja „Zielonego Sztan 
daru” wspólnie z Ludo­
wą Spółdzielnią Wydaw 

niczą i Zakładem Historii Ru­
chu Ludowego ogłosiła kon­
kurs na wspomnienia i opraco 
wania pod nazwą „Chłopski 
ruch oporu”. Jego celem jest 
poszerzenie wiedzy o Batalio­
nach Chłopskich, przedstawie­
nie wkładu konspiracyjnego 
ruchu ludowego w walkę 
z okupantem hitlerowskim 1 
tworzenie zrębów nowej wła­
dzy.

Treścią nadsyłanych wypo­
wiedzi powinny być wszelkie 
przejawy działalności konspi­
racyjnego ruchu ludowego.

Wypowiedzi powinny być 
konkretne z podaniem dat, 
miejscowości, nazwisk zabi­
tych i rannych lub pseudoni­
mów.

Wspomnienia i opracowania 
mogą być indywidualne i 
zespołowe. Wypowiedzi mogą 
być wzbogacone dokumenta­
mi i fotografiami.

Na konkurs należy nadsy­
łać prace oryginalne, nigdzie 
nie drukowane,/ani nie złożo­
ne już w archiwach.

Za najlepsze prace zostaną 
przyznane następujące nagro­
dy: I — 8 tys. zł; dwie II na­
grody po 5 tys. zł; trzy III na- 
grofiy po 3 tys. zł; dziesięć wy 
różnień po 1 tys. zł; dziesięć 
wyróżnień po 500 zł oraz 
specjalna nagroda Zakładu 
Historii Ruchu Ludowego za 
najlepszą pod względem ma­
teriałowym, najlepiej udoku­
mentowaną pracę w wysokości 
8 tys.

Prace z dopiskiem na koper 
cie „Ruch oporu” należy nad­
syłać do 31 grudnia 1972 r. 
pod adresem: Redakcja „Zielo 
nego Sztandaru”, Warszawa, 
skrytka pocztowa nr 9, ul. 
Grzybowska 4, z dokładnym 
imieniem, nazwiskiem, datą 
urodzenia oraz adresem. Wska 
zane jest podanie wykonywa­
nego* zawodu.

w tym, że Balcerzanowi w ogó­
le nie chodzi o skonstruowanie 
fikcji; Intryguje go zupełnie co 
innego: jak się owa fikcja ma do 
rzeczywistości. I tu dochodzimy 
do zasadniczej różnicy między 
tym, co tradycyjne, a tym, co ro 
bi Balcerzan. Gdy stwarza się fik 
cję literacką, języka używa się 
jako niezbędnego do osiągnię­
cia tego celu materiału. Poznań 
ski autor zaś, chcąc uchwycić 
stosunek fikcji do rzeczywisto­
ści, zaczyna obserwować sam 
materiał. Tam więc język był 
czymś służebnym i w pewnym 
sensie nieobecnym. W „Któż by 
nas takich pięknych" zaś staje 
się głównym przedmiotem zain­
teresowania. Jest to trochę tak, 
jakby ktoś, zamiast po prostu u- 
żywać narzędzia do wykonania 
jakiejś pracy zaczął je oglądać 
i analizować. Środek do celu — 
przekształca się w zasadniczy 
cel dociekań.

Dlaczego Balcerzan postępu­
je tak właśnie? Aby denerwo­
wać przyzwyczajonych do czego 
innego czytelników? Chce za­
dość uczynić obowiązującej mo 
dzie? U źródeł tego, że na 
wskroś oryginalna powieść Bal­
cerzana jest taka właśnie a nie 
inna, leży głębokie poczucie rze 
czywistości.

Obsesją Balcerzana jest z jed 
nej strony, ogrom tego, co istnie 
jące, żywe, niepowtarzalne i z 
drugiej — tego, co zapisane, 
więc martwego tekstu, znacz­
ków druku. Kilkakrotnie przyta­
czane już przez krytyków zda­
nia z powieści: „Słowo prozy to 
postać, i krajobraz dookoła po­
staci. Słońce, deszcz, zadymka, 
ptaki nad dachami. I bieg myśli. 
I rozgrzane kleszcze przeżyć. 
Wszystko dosłownie. Ty, ja, na­
sze życie" itd. — cytuje się nie 
raz bez zrozumienia, nie dostrze 
gając zawartej w nich ironii.

Bohaterem „Któż by nas ta­
kich pięknych" jest wielki poeta, 
podobno Bruno Jasieński, zwa­
ny w książce krótko zmarłym. Po 
wieść składa się w większej czę 
ści z dialogu kilku osób, z któ­
rych każda usiłuje na swój spo­
sób odtworzyć postać Zmarłego. 
Powstaje rodzaj polifonii humo­
rystycznie skłóconych mniemań 
i wyobrażeń o poecie. Okazuje 
się w końcu, że ... ilu żywych, 
tylu Zmarłych..." Wynika to z po 
czucia autora, że istnienie każ­
dego człowieka jest nieodwołal­
nie jednorazowe. Że nie da się 
go odtworzyć. Fikcja literacka 
jest wobec istnienia bezradna, 
mimo że nieustannie dąży do te 
go, aby je naśladować. Stąd chy 
ba bierze się ekscytacja Balce­
rzana znienawidzonym niekiedy 
językiem, owym sztucznym we­
dług niego I nieporadnym tek­
stem, który zubaża i zakłamuje 
rzeczywistość. To właśnie chce 
Balcerzan demaskować.

Autor pojmuje zatem literatu­
rę jako obszar uprawiania reflek 
sji filozoficznej i refleksji nad sa 
mą literaturą. Można i tak. Kto 
jednak żąda od literatury, aby 
była odmianą społecznego dzia 
łania, aby karmiła współcze­
snych wartościami i wzorami ży­

cia, ten z Balcerzanem się nie 
zgodzi.

MARCIN BAJEROWICZ
-M-

„...Balcerzana nie trzeba u- 
czyć. On sam, jak się dowiadu 
jemy ze skrzydełka książki, u- 
czy polonistów w Poznaniu teo 
retycznych sekretów literatu­
ry. Możemy tedy spokojnie po 
dziwiąc, jak szybko i sprawnie 
opanował nowoczesną techni­
kę powieściopisarską. Zdumie 
wający postęp po latach for­
malnego niedołęstwa, jakie pa 
noszyło się w powojennej pol­
skiej prozie. Wielką radość 
sprawia doskonała polszczyzna 
Balcerzana. Nierzadko trafiają 
się stronice napisane przez poe 
tę. Nie ma ani jednej napisa­
nej niedbale. Bogate słownic­
two. Śliczne frazy. Żywa i po­
prawna składnia. Naturalny 
tok mowy, bez sztucznej sieka 
niny syntaktycznej Mirona Bia 
łoszewskiego. Ani śladu syla- 
bicznych przestawek słow­
nych, pretensjonalnych, gra­
ficznych wydwarzań i tym po 
dobnych Czyczo-zabaw.

Mam wszakże dwa zasadni­
cze zastrzeżenia do książki 
Balcerzana. Po pierwsze, mó­
wiąc tradycyjnie lecz zrozumia 
le, panuje w niej ogromna dy 
sproporcja między treścią i for 
mą. Ułamkowy, kołujący i po 
plątany sposób opowiadania 
wcale nie pomaga wątłej fabu 
le. Nie podnosi jej, nie nadaje 
jej oczekiwanego znaczenia, 
nie przemienia na nowe warto 
ści artystyczne. Nie widzimy 
tutaj takiego szczęśliwego i ko 
niecznego związku pomiędzy 
różnymi warstwami dzieła, je 
go zawartością i kształtem, jak 
w „Roku 1919” Dos Passosa, w 
„Światłości w sierpniu” Faulk 
nera,, w „Kwartecie Aleksan­
dryjskim” Durrella lub w „Her 
zogu” Bellowa. Grozi nam o- 
becnie w prozie powtórzenie 
się sytuacji, którą znaliśmy do 
tąd z nowoczesnych wierszy. 
Brak wielkich pomysłów, przy 
padkowość materiału i nieja­
sność idei ciągle jeszcze ucho­
dzą u nas za wyższy stopień 
organizowania poetyckiego ma 
teriału.

Zastrzeżenie drugie: użycie 
wymyślnej i złożonej techniki 
narracyjnej, stosowanej w 
wielkich psychodramach, do 
skromnej opowieści, a raczej 
gawędy o błahym wątku, za­
cieśnia i tak już niewielki o- 
braz świata do nader skąpych 
wycinków. Otaczająca nas rze 
czywistość, osad historii, prze 
nika do współczesnej powieści 
Balcerzana bardzo wąziutkimi 
szparami/ Same ogólniki, do- 
myślniki, napomknięcia, pół­
słówka, półgębki i „objazdy” 
bolączek. W ten sposób pisarz 
pomniejsza wagę tego, co ma 
do powiedzenia, o czym chciał 
by mówić i co próbuje przeka 
zać publiczności”.

WACŁAW KUBACKI

Edward Balcerzan: „Któż by 
nas takich pięknych", Wydawnic­
two Poznańskie, 1972.

NOWE STAWKI ZASIŁKÓW 
CHOROBOWYCH

Maria K. — Jaka jest wysokość 
i jak się obecnie oblicza zasiłki 
chorobowe, zgodnie z obowiązują­
cą od dnia 1 lipca 1972 r. ustawą 
— o przedłużeniu urlopów macie­
rzyńskich i podwyższeniu zasiłków 
chorobowych?

RED. — Zasiłki chorobowe usta­
la się w następujących wysokoś­
ciach: 100 proc, miesięcznego za­
robku (netto pracownika jeżeli 
niezdolność spowodowana została 
wypadkiem przy pracy lub choro­
bą zawodową. 85 proc, miesięczne­
go zarobku (netto), jeżeli niezdol­
ność spowodowana została inny­
mi przyczynami. Zasiłki W wyso­
kości podanej przysługują nieza­
leżnie od stanu rodzinnego pra­
cownika oraz bez względu na to, 
czy w okresie choroby przebywa on 
w domu, szpitalu lub sanatorium. 
Do obliczania zasiłków przyjmuje 
się w zasadzie zarobek pracownika 
(netto) wraz z premiami i dodat­
kami, z okresu ostatnich 3 miesię­
cy zatrudnienia przed miesiącem, 
w którym powstała niezdolność do 
pracy lub okresu dłuższego — w 
przypadku, gdy wynagrodzenie za 
urlop wypoczynkowy obliczany jest 
z okresu dłuższego niż 3 miesiące. 
Grupy pracownicze, którym dotych­
czas w okresie choroby wy­
płacano całą pensję (tzw. pracow­
nicy umysłowi) nadal zachowują 
ten przywilej.

DOJARKA ELEKTRYCZNA
Helena M. — Chciałabym kupić 

dojarkę elektryczną. Gdzie i jaką 
dojarkę kupić?

RED. — Produkuje się dwa typy 
dojarek mechanicznych, dwu- i 
jednostanowiskowe. Pierwszy typ 
R-24F kosztuje 7000 zł, a drugi 
R-23 F — 5.500 zł. Oba te typy pro­
dukuje Spółdzielnia Sprzętu Zoo­
technicznego w Krakowie. (1512)

SKŁADKI ZWIĄZKOWE 
EMERYTÓW

Kazimierz Kowalski — Jestem 
emerytem. Chciałbym jednak nadal 
należeć do związku zawodowego. 
Jakie składki powinienem płacić?

RED. — Składki emerytalne uza­
leżnione są od wysokości pobiera­
nej emerytury. I tak do 1000 zł 
składki wynoszą 1 zł, do 1500 zł — 
2 zł, do 2000 zł — 5 zł, a powyżej 
2000 zł — 10 zł. Jeżeli rencista lub 
emeryt zatrudniony jest nadal na 
podstawie umowy o pracę, to po­
winien płacić składkę w wysokości 
1 proc, od swego zarobku. W ra­
zie wątpliwości co do wysokości 
opłacanych składek, należy zwró­
cić się po informacje do właściwe­
go branżowego związku zawodo­
wego lub Wojewódzkiej Komisji 
Związków Zawodowych. (1438)

SEPARACJA NIE ISTNIEJE
St. Z. — Proszę o wyjaśnienie 

czy przedmioty nabyte przez jed­
nego z małżonków, w czasie trwa 
nia całkowitej separacji, stanowią 
wspólność małżeńską (prowadzili­
śmy w tym czasie oddzielne gos­
podarstwa).

RED.: — Obowiązujący kodeks 
rodzinny 1 opiekuńczy nie zna in­
stytucji separacji w małżeństwie. 
Stąd nabyte przedmioty przez mai 
żonków jeszcze w czasie trwania 
małżeństwa, tzn. przed prawomoc­
nym orzeczeniem rozwodu przez 
sąd, stanowią własność objętą 
wspólnością majątkowa. (1596)

ZOBOWIĄZANIA BANKOWE
R. B. — Ojciec zaciągnął pożycz 

kę w Banku Spółdzielczym na za­
łożenie szklarni. Brat i ta byliśmy 
poręczycielami. Po śmierci ojca 
brat i matka prowadzą nadal og­

rodnictwo. Ja mieszkam osobno 1 
w żadnym stopniu nie korzystam 
z tego co ojciec pozostawił. Obec­
nie dostałem wezwanie z Banku, 
aby w ciągu 7 dni wpłacić 15 000 
zł z tytułu tego, że żyrowalem oj­
cu.

RED.: — Poręczyciel lub żyrant 
odpowiada solidarnie za zaciągnię 
te zobowiązania finansowe poży­
czkobiorcy) . Bank zatem ma prawo 
egzekwować należności od poręczy 
cielą. W opisanej sprawie radzimy 
zwrócić się do sądu powiatowego 
o stwierdzenie nabycia praw do 
spadku po zmarłym ojcu. W ten 
bowiem sposób ustali Pan również 
swoje prawa do majątku ojca. 
(1110)

DAROWIZNA I PODATEK
Józef F. — Posiadam dom miesz 

kalny, który chcę oddać córce ja­
ko darowiznę. Dom ma wartość 
70 000 zł. Jak wysoki będę płacił 
podatek?

RED. — Podatek od nabycia 
praw majątkowych przy darowiź­
nie wartości 70 000 zł na rzecz -cór 
ki wynosi 3 proc, wartości tej da­
rowizny. Opłata notarialna za spo 
rządzenie powyższego aktu wyno­
sić będzie około 1 700 zł, zaś opla­
ta sądowa za przepisanie własno­
ści nieruchomości około 800 zł. 
(1191)

PRAWO KARANIA 
PRZEZ ZAKŁAD PRACY

C. Z. — Za spór małżeński (w 
moim mieszkaniu) po godz. 22 zo­
stałem zamknięty w areszcie przez 
całą noc. Organ MO zawiadomił o 
tym fakcie zakład pracy. Czy kie­
rownik zakładu ma prawo do uka 
rania mnie za sprawy prywatne, 
po godzinach pracy?

RED. — Zakład pracy może sto­
sować wobec pracownika kary re 
gulaminowe jedynie za naruszenie 
przez niego porządku czy dyscy­
pliny pracy. W żadnym jednak 
przypadku zakład pracy nie może 
wymierzać pracownikowi kar za 
zatrzymanie go przez organa MO, 
za wykroczenia w jego mieszkaniu 
po godzinach pracy. (1123)

ALIMENTY DLA RODZICÓW
Pelagia P. pow. Pleszew — Mam 

70 lat, jestem schorowana, i bez 
środków do życia. Czy moi trzej 
synowie powinni łożyć na moje u- 
trzymanie?

RED. — Tak. Rodzice, którzy są 
bez środków do życia lub posia­
dają środki . niewystarczające mo­
gą żądać od swoich dzieci placet- 
nia alimentów. Wysokość alimen­
tów zależy od możliwości finanso­
wych dzieci. Alimentów takich moż 
na dochodzić na drodze postępo­
wania sądowego. Sprawy te są wol 
ne od wszelkich opłat. (1533)

OBOWIĄZUJE PRZYDZIAŁ 
MIESZKANIA

Stała czytelniczka — Moi rodzi­
ce wybudowali domek jednoro­
dzinny. Czy po opuszczeniu zajmo 
wanego dotąd mieszkania, jako cór 
ka (pełnoletnia) mogę się starać o 
ten lokal.

RED. — Przy wyprowadzaniu się 
głównego najemcy lokalu spółdziel 
czego lub domku jednorodzinnego, 
członkowie rodziny, którzy chcieli 
by nadal pozostać w tym mieszka 
niu, powinni uzyskać przydział 
organu lokalowego. (1634) -

ZMIANA PRACY I URLOP
Klemens N. — Pracowałem 7 Jat 

w kopalni węgla. Zwolniłem się 
na własną prośbę. Po dwóch mie­
siącach podjąłem nową pracę. Ile 
obecnie należy mi się urlopu wy­
poczynkowego?

RED. — Pracownik, który po 1. 
I. 1969 r. wypowiedział umowę o 
pracę i podjął nowe zatrudnienie 
przed upływem 3 miesięcy, zacho­
wuje ciągłość zatrudnienia wyma­
ganą przepisami wymiaru urlo­
pu wypoczynkowego. Prawo do 
pierwszego urlopu nabywa się po 
przepracowaniu roku w nowym za 
kładzie pracy. Po 6 latach zatrud­
nienia wymiar urlopu wynosi 20 
dni roboczych w roku, po 10 latach 
— 26 dni roboczych. (1628)

ANDRZEJ ZEYLAND 
KZ3K3SKZ9E3 
■ ■■■■■■■■■ 
SZCZĘŚLIWE

Wiadro napełniło się mlekiem .Dziadek stęknął i opierając 
się o krowę, dźwignął się w górę.

— Kiedy napisał ten list?
— Wczoraj.
Dziadek zaczął liczyć na palcach dni — jeśli za tydzień nie 

odda, jadę do Grodzisk ze skargą do dyrektora.
Heniek wystraszył się — dobra jest. Co prawda listy różnie 

chodzą...
— Za tydzień — powtórzył z uporem dziadek.
Na podwórzu rozległy się dzikie wszaski chłopaków. Heniek 

wyjrzał z obory i oberwał gruszką w głowę, nim zdążył objąć 
wzrokiem ich wszystkich. Wojtas beknął jak owca i rozbiegli 
się. Kij im w ow! Miał teraz ważniejsze sprawy. Zresztą pra­
wie w tej samej chwili ukazała się w bramie potężna postać 
Anioła I sylwetki jego chłopaków. Puste podwórze ożyło w 
jednej chwili. Wiciślak pognał do obory. Mały kucnął prz^d 
psią budą. Jednocześnie z domu wyszedł Wojtas, z niezbyt 

wyraźną miną i począł ustawiać swoich w,szeregu —to my 
piechotą do zakładu?

Anioł uśmiechnął się do dziadka. — Zostajecie! — rzucił 
przez ramię do Wojtasa I też wszedł do obory: minutę później 
zarządził zbiórkę i kazał się zgłosić tym, którzy nie chcą pra­
cować w Nalepówce.

Nikt się nie ruszył.
— Na co więc czekacie? Na cud? Aż wszystko samo się 

zrobi? Wyobrażacie sobie, że uda się wam przejść przez życie 
tak z dnia na dzień, nic nie robiąc, że zawsze wam ktoś pełną 
miskę jedzenia podstawi pod nos?

Raptem Heniek uświadomił sobie, że słyszy tylko głos Anio­
ła i widzi tylko jego twarz; jak poruszają się jego wargi, jak
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spojrzenie jego oczu obejmuje ich krótko przycięte czupryny, 
jak gdyby mówił do każdego oddzielnie: „Warto żyć, życie jest 
wielką zagadką i wierzę, że właśnie ty ją rozwiążesz orząc, 
siejąc, zbierając, a nawet dojąc, wywożąc gnój, składając za 
domem buraczane liście na kiszonkę".

Ale przecież tylko on, Heniek go słuchał. Nie lepiej było od 
razu w mordę walić? Rozzłościli go tamci od Wojtasa.

Są dwie grupy jak gdyby dwa harcerskie zastępy. Każda 
z nich ma swego zastępowego, każdy z chłopców ma swój wy­
cinek pracy, za który jest odpowiedzialny. Ile razy ma to po­
wtarzać? Grupy rywalizują ze sobą. Ta która będzie lepiej go­
spodarzyć, otrzyma siatkę i piłkę.

Książe wzruszał ramionami — kicham na jego piłkę. Gada 
tak, jak gdyby rzeczywiście wywożenie gnoju załatwiało już 
wszystko. Jak taki mądry, niech powie — po co żyć?!

Mały z udaną powagą zmarszczył czoło — żeby oddawać 
długi.

Książe kopnął go. Mały wywrócił się. Książe chciał mu po­
prawić, lecz Heniek zagrodził mu sobą drogę.

— Spróbuj mnie kopnąć.
Księciu błysnęły oczy — a proszę!
Heniek zwinął się z bólu, ale nie upadł. — No jeszcze raz! 

— wyszeptał .rozcierając kostkę i złapał nogawkę Księcia, 
gdy drewniak Jego Książęcej Mości dotykał już niemal jego 
szczęki. Książe fiknął kozła i chłopacy natychmiast obstąpili 
ich kołem. Oczywiście podniósł się zaraz i po raz pierwszy 
Książe i Hpniek stanęli na wprost siebie oko w oko z podnie­
sionymi do bójki pięściami.

— Stać! — rozległ się głos Anioła i Heniek opuścił ręce. 
Książe uśmiechnął się i uderzył go w twarz.

Anioł w jednym skoku znalazł się przed Księciem I złaoał 
go za kark. Zapadła głucha cisza. Byli pewni, że tym razem 
jednak uderzy.
- Co wy na to?
Pospuszczali głowy. Heńkowi zdawało się, że śni. To są 

jego chłopcy? Wiciślak był bliski płaczu. Józek otworzył 
usta i wreszcie wykrztusił:

— świnią!
fedn)
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O „Gwiazdę Cytadeli'* i puchar ,,Głosu

Praca £ i^auka

Atrakcyjne zawody motocyklowe
Remis w spotkaniu 
Spasski - Fischer

Malarzy i uczniów przyj­
mę zaraz — praća stała. 
Jan Bieganek, Mostowa 
16 m. 8, po godzinie 16.

20997g SEZON SZKOLNY
Bogate tradycje Wielkopolski w sporcie motocyklowym, konty­

nuowane będą w I Międzynarodowym Wyścigu Motocyklowym o 
„Gwiazdę Cytadeli” i puchar „Głosu Wielkopolskiego” organizowa­
ny przez Motoklub Unia oraz red akcję „Głosu Wielkopolskiego”. 
Wyścig odbędzie się 13 sierpnia br.

W Reykjaviku rozpoczęła i 
wczoraj przełożona z niedzieli

się
. 9

Warsztat ślusarsko-tokar- 
ski przyjmie ucznia. Po­
znań, ul. Dąbrowskiego 
231. 18244g ZBLIZA SIĘ

Kajakarze wypłyną
na Maltę

Tor regatowy 
w dniach 5 i 6

na Malcie będzie 
bm. miejscem in-

teresującej imprezy kajakowej. 
Rozegrane zostaną Mistrzostwa 
Polski CRZZ w kajakach. Na liś 
cie zgłoszeń mamy ponad 220 za­
wodniczek i zawodników wszyst­
kich województw uprawiających 
tę dyscyplinę wyczynowo.

Poznań, Warszawa, Szczecin i Ka 
tawice — to reprezentacje z naj 
większymi szansami do zajęcia 
przodującego miejsca w punkta­
cji drużynowej. Organizatorami 
dwudniowych regat są: Rada Wo­
jewódzka OFSWPiT i KS Energe­
tyk. (p)

Trasa wyścigu prowadzi ulicami 
wokół b. Cytadeli, a odbędzie się 
on w klasach 50, 125, 175 i 250 ccm. 
W klasie 125 cm, który budzi spe­
cjalne zainteresowanie spodziewa­
ny jest udział znakomitych kie­
rowców zagranicznych. Jako 
pierwsi zgłosili się świetni za­
wodnicy Czechosłowacji. Na star­
cie zobaczymy: J. Snopka, A. 
Stachlika i V. Viechera. Spodzie-

partia meczu szachowego o mi­
strzostwo świata między Borysem 
Spasskim i Robertem Fischerem.

Fischer, toczący przez ostatnie 
dni zacięty spór z amerykańską 
TV-ABC, którą filmowała ukrytą 
kamerą 8 partię meczu, po wyjeź- 
dzie całej ekipy telewizyjnej z

Przyjmę zaraz opiekunkę 
do 6-letniego dziecka. 
Osiedle Piastowskie 31 m.
8, po godz. 18. 20784g

Islandii odzyskał dobre samopo-
czucie. Ekscentryczny Ameryka-
nin, prowadzi jednak nadal
„wojnę nerwów” chcąc swym za­
chowaniem wyprowadzić z równo

Pomoc do ogrodnictwa 
(szklarnia) w Poznaniu z 
utrzymaniem, wysokim 
wynagrodzeniem przyjmę 
zaraz. Reflektuję tylko 
na siły fachowe. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20560g.

♦ OBUWIE PROFILAKTYCZNE - 
tekstylne dla młodzieży szkolnej,

wagi mistrza świata Borysa

wane są również zgłoszenia 
wodników NRF, NRD, ZSRR i 
gier.

za- 
Wę

Z klubów polskich wpłynęły 
zgłoszenia: czterech zawodników

już

„Olimpijskie okno“

SHL Kielce z mistrzem Polski To­
maszem Armatem, 8 zawodników 
z klubu Drwęca — Ostróda, kie­
rowcy: Cresovii — Białystok z wi 
cemistrzem Polski Zbigniewem 
Chomskim. Drużyna Wyczół — 
Gościeradz (PZM Bydgoszcz) zgło­
siła 11 sportowców z J. Parandow 
skim na czele. Klub Avia — Świd­
nik, posiadający znakomitą staw­
kę kierowców zgłosił 14 motocykli 
stów z czołowym zawodnikiem J. 
Grzesiem.

Spasskiego. Do dziewiątej partii 
przystąpił jak zwykle ze spóźnie­
niem.

Po 29 ruchach Fischer zapropo­
nował remis, a Spasski zgodził się 
na tę propozycję i po 9 partiach 
w meczu prowadzi Fischer 5.5:3,5.

10 partia rozegrana zostanie w 
najbliższy czwartek, (ob)

W. Schmidt prowadzi 
w turnieju strefowym

na świat
We wtorek otwarte zostały cen­

tra prasowe XX Igrzysk Olimpij-

Z okazji tej wielkiej imprezy, 
odbędzie się 7 bm. na Placu Wol­
ności wystawa motocykli, na któ­
rych wystąpią poznańscy kierow­
cy. (tp)

Doskonale spisuje się polski sza­
chista, Włodzimierz Schmidt w 
strefowym turnieju szachowych 
mistrzostw świata w Forssa (Fin­
landia). W sześciu pierwszych run 
dach Polak odniósł cztery zwycię 
stwa, a pozostałe dwie partie zre­
misował i prowadzi w tabeli, po­
siadając 5 pkt. (ob)

skich w Monachium i 
Pierwszych gości przyjęły 
„wioski olimpijskie”.

Kilonii. 
także

Na uroczystość otwarcia 
trum w Monachium przybył

cen- 
prze-

wodniczący Komitetu Organizacyj­
nego W. Daume. Ośrodek prasowy 
nazwał on „olimpijskim oknem na 
świat”. W okresie od 26 sierpnia 
do 10 września zamieszka tu 4 tys; 
dziennikarzy z całego świata, któ 
rzy przekazywać będą relacje _ z 
Igrzysk dla miliarda czytelników 
gazet, słuchaczy radia i telewi­
dzów.

Do wioski olimpijskiej w Mona­
chium wprowadziło się we wtorek 
150 sportowców z 9 krajów. W 
okresie Igrzysk mieszkać tu bę­
dzie ok.’ 12 tys. uczestników Olim­
piady ze 123 krajów, (o-b)

Totek płaci
PP. Totalizator Sportowy zawia­

damia, że w zakładach piłkarskich 
z dnia 29/30 lipca br. stwierdzono: 
58 rozw. z 11 trafieniami — wy 
grane po 4.963 zł, 855 rozw. z 10 
trafieniami — wygrane po 336 zł.

W zakładach Toto-Lotka z dnia 
30 lipca br. stwierdzono: 1 rozw. 
z 6 trafieniami — wygrana 1.000.000 
zł. 1 rozw. z 5 traf, prem — wy­
grana 1.000.000 zł. 131 rozw. z 5 
traf, zwykł. — wygrane po 22.699 
zł, 8.570 rozw. z 4 traf — wygrane 
po 444 zł. 188,755 rozw. z 3 trafie­
niami — wygrane po 22 zł.

Kolejne losowanie Toto-Lotka
odbędzie się w dniu 6 bm. w War­
szawie przed meczem piłki nożnej 
Gwardia Warszawa — Polonia By­
tom o godz. 16.40. Jednocześnie 
PPTS informuje, że z powodu wy­
jazdu zagranicę drużyny Arka 
Gdynia objętej zakładami piłkar­
skimi na dzień 6 bm zostaje skre­
ślony mecz z poz. 11 zestawu par 
na w/w zakłady na 6 bm. poz. 11 
na kuponach nie należy wypeł­
niać. (PAP)

Prof. matematyki przy­
gotowuje do egzaminów 
poprawkowych. Szama­
rzewskiego 16 m. 6. 18570g
Filolog przygotowuje do 
poprawek niemiecki, an­
gielski, francuski. Sza­
marzewskiego 16 m. 6.

18569g
Przygotowanie do egza-
minów wstępnych (do
szkół wieczorowych) lub 
poprawkowych pod kie­
runkiem pedagogicznym. 
Traugutta 19 m. 6. Zgło­
szenia: godz. 19—20.

16583g

Kupno £ Sprzedaż
Kupię spiesznie 
bednarkę 25-30X1, 
M/M oraz linę i

różną
5,2 

różne
części odgromowe. Dzieci 
chowicz, Jarocin Wlkp.

601p

300 polskich sportowców
na Olimpiadzie w Monachium
Prezydium Polskiego Komitetu Olimpijskiego zatwierdziło skład 

naszej reprezentacji na XX Letnie Igrzyska Olimpijskie w Mona-
chium. Barwy polskie reprezentować będzie ok. 
zawodników. Będzie to największa ekipa polska
Olimpijskich. Niemal 1/3 stanowią
Na olimpijskich arenach polscy 

sportowcy wystąpią w następują­
cych dyscyplinach: boks, szermier 
ka, zapasy (styl wolny i klasycz­
ny), podnoszenie ciężarów, kolar­
stwo torowe i szosowe, lekka atle 
tyka, pływanie i skoki do wody, 
pięciobój nowoczesny, gimnastyka 
kobiet i mężczyzn, kajakarstwo, 
łucznictwo, jeździectwo, strzelec­
two, szermierka, wioślarstwo, że­
glarstwo, piłka ręczna i piłka noż­
na.

W koszykówce i siatkówce męż­
czyzn nasze drużyny walczyć bę­
dą jeszcze w turniejach kwalifika 
cyjnych. W wypadku ich awan­
sów, reprezentowani bylibyśmy w 
21 dyscyplinach sportu na 22 wcho 
dzace do programu Igrzysk. Nie 
bierzemy jedynie udziału w turnie 
ju piłki wodnej.

NAJLEPSI SPOŚRÓD 3 TYS.
— Spośród 3 tys. sportowców, ob 

jętych przygotowaniami olimpij­
skimi — oświadczył prezes PKO1.

Włodzimierz Reczek wybra-
liśmy po konsultacjach ze związ­
kami sportowymi i trenerami 300 
najlepszych. Dążyliśmy, przede 
wszystkim do odmłodzenia naszej 
olimpijskiej reprezentacji, a tym 
samym do zwiększenia jej bojowo 
ści. Wiadomo przecież, że młodzi 
odznaczają się w walce sportowej 
większą odpornością psychiczna.

W Monachium Polska weźmie 
też udział w bogatym programie
kulturalnym. Występować tam bę 
J- —. in. Zespół „Mazowsze”.dą m. in. Zespół
Teatr Grotowskiego. Odbędą

koncertyliczne wystawy
udziałem polskich artystów.

się 
z

reprezentanci
SZÓSTA

300 zawodniczek i 
w historii Igrzysk 
gier zespołowych.
OLIMPIADA

JERZEGO PAWŁOWSKIEGO
Wśród naszych reprezentantów

na XX 
je się 
skiego 
dzistą

Igrzyska Olimpijskie znajdu 
wielu zasłużonych dla pol- 
sportu zawodników. Rekor- 
jest „szablista wszechcza-

sów” Jerzy Pawłowski z warszaw 
skiej „Legii’, który po raz szósty 
w swej karierze stanie na olimpij 
skiej planszy. Debiutował w 1952 
r, w Helsinkach, w Melbourn zdo­
był dwa srebrne medale, w Rzy­
mie w 1960 r. wywalczył srebrny, 
w Tokio w 1964 r. brązowy, a w 
1968 r. w Meksyku zdobył tytuł mi 
strza olimpijskiego.

Seniorem ekipy strzelców jest 4- 
krotny olimpijczyk 42-letni Adam 
Smelczyński. W turnieju bokser­
skim obok 33-letniego mistrza Eu 
ropy Jana Szczepańskiego starto­
wać będzie w reprezentacji Polski 
20-letni Krzysztof Pierwieniecki 
ze szczecińskiej Pogonii.

SZANSE NA PIERWSZĄ 10
— Z jakimi szansami wystąpią 

nasi reprezentanci w Monachium?
— Zdaniem działaczy i szkole­

niowców PKO1. powinniśmy zna­
leźć się wśród 10 najlepszych 
państw świata w klasyfikacji dru 
żynowej. Wprawdzie rok olimpij-
ski 1972 przyniósł zaostrzenie
się międzynarodowej konkurencji, 
— w takich dyscyplinach jak lek­
koatletyka, kajakarstwo, wioślar­
stwo, łucznictwo a nawet kolar­
stwo nasze medalowe i finałowe 
szansce zmalały to jednak powin 
niśmy utrzymać się w czołówce 
światowej, (o-b)

Wózki dziecięce, najnow­
sze modele — poleca Cz. 
Szczepańska. Czerwonej 
Armii 61, w podwórzu.

19571g

Sprzedam motorower Sim 
son. Osieczna, Rynek 11, 
koło Leszna. 597p
Sprzedam Mikrusa w do­
brym stanie. Osiedle Pia­
stowskie 35 m. 24. 20976g
Pudelki średnie, szcze­
nięta sprzedam. Tęczowa 
4 m. 2, godz. 17—20. 20814g

• Samochody
Sprzedam Moskwicza 407. 
stan dobry. Buśko, Stare 
Bojanowo, Kręta 8.

595p
Sprzedam Ford osobowy 
— 6-cylindrowy USA do
małego remontu 
części. Gniezno,

lub na
ul. Za-

kątek 6 po godz. 18.
19947g

Zamienię Skodę 1101 na
motocykl MZ.
Okrzei 38.

Leszno, 
598p

Opel Rekord 1500. nowo­
czesna sylwetka, kolor 
koralowy, przebieg 29 tys. 
km. stan idealny — sprze­
dam. Kalisz, ul. Gdyńska
3. Gruszka.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
31 lipca 1972 r„ opatrzona Sakramentami św., 
odeszła od nas po ciężkich z anielską cierpli­
wością znoszonych cierpieniach, ukochana żona, 
nasza najdroższa mama, teściowa, babcia i pra­
babcia

Z głębokim żalem i wzruszeniem zawiada­
miamy, że w dniu 29 lipca br. zginęła śmiercią 
tragiczną

MARIA TYKSIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 sierp­

nia 1972 r. o godz. 12.30 na cmentarzu junikow­
skim.

W smutku pogrążona

Ul. Fredry 5 m. 5a.
RODZINA

20961g

długoletnia, zasłużona wychowawczyni 
i nauczycielka

MARIA NAJGRAKOWSKA
odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi.

Odeszła od nas szanowana i łubiana koleżan­
ka, przyjaciel młodzieży, rozmiłowana w pracy 
nad artystycznym i estetycznym wychowaniem 
uczniów.

Serdeczne wyrazy współczucia Rodzinie 
Zmarłej składają:

♦ WYWROTKI,
♦ TENISÓWKI,

♦ TORNISTRY,
♦ TECZKI,

♦ AKTÓWKI,

CZEKAJĄ NA CIEBIE W KAŻDYM USPOŁECZNIONYM 
BRANŻOWYM SKLEPIE DETALICZNYM NA TERENIE 
MIASTA i WOJEWÓDZTWA.

Fiata 125 1971 r. sprzedam. 
Tel. 531-72 godz. 7—9.

 20190g
Sprzedam Citroen BL-11 
na chodzie oraz części. 
Tel. 425-75. 18763gpr
Sprzedam Fiata 125 p — 
1300. Poznań, ul. Nowo­
wiejskiego 57 m. 3. Tel. 
591-33 od godz. 17. 20957g

• Lokale
Młode, bezdzietne małżeń­
stwo — członkowie spół­
dzielni, poszukuje poko­
ju. Możliwość płacenia z 
góry. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 20628g.
Mieszkanie spółdzielcze 
M-4 Winogrady, 3-pokojo- 
we zupełnie nowe, zamie­
nię na większe willowe 
ewentualnie inne tylko 
c. o. Tel. 561-07 lub ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 20697g.
Małżeństwo z dzieckiem 
7-letnim — członkowie 
spółdzielni poszukuje po­
koju z używalnością ku­
chni. Warunki do omówię 
nia. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 20660g

Małżeństwo bezdzietne po 
szukuje pokoju umeblo­
wanego, niekrępującego z 
wygodami, c. o. lub mie­
szkania na dwa lata. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 19774g.
Pokój z kuchnią, łazien­
ką, wysoki parter, nowe
budownictwo, Jeżyce. za­
mienię na większe w no-
wym budownictwie 
dozorstwa. Warunki

bez 
do

uzgodnienia. Oferty ,,Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla

599p 19082g.

Dnia 29 lipca 1972 r. zasnęła w Bogu nieza­
pomniana sercom naszym, w wieku lat 72, śp.

MARIANNA CZECHOWICZ
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 2 sierpnia 

br. o godz. 9.50 na cmentarzu na Junikowie,

o czym zawiadamiają w smutku

krewni i najbliżsi 
oddani domu Zmarłej 
_____ _______________ 20832K

W dniu 29 lipca 1972 r. odeszła od nas przed­
wcześnie w tragicznych okolicznościach

MARIA NAJGRAKOWSKA
wybitna realizatorka artystycznych idei Dal- 
croze’a, człowiek wielkiej kultury, światłego 
umysłu, pomocnej dłoni i wielkiego serca.

Grono w smutku pogrążonych 
przyjaciół

20956g

Dnia 30 lipca 1972 r. zmarł

WPHOb.
6490-K1

WIELOBRANŻOWA USŁUGOWA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „CZYSTOSC

POSZUKUJE POMIESZCZENIA
nadającego się na magazyn

do składowania szkła, ca 200

Zgłoszenia prosimy kierować do 
Zarządu przy ul. Mickiewicza

• Nieruchomości
Sprzedam okazyjnie mu­
rowany domek w Skorzę- 
cinie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19941g.
Kupię dom w stanie suro­
wym, względnie willę 
wolnostojącą, pięciopoko- 
jową w pobliżu linii tram 
wajowej lub autobusowej. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20235g.
Sprzedam 4,5 ha ziemi 
pszenno-buracząnej z za­
budowaniami i inwenta­
rzem żywym i martwym. 
Rochatka. Wronczvn, p-ta 
Modre pow. Poznań.

19966g

Sprzedam działkę z roz­
poczętą budową w Mosi­
nie, ul. Torowa (pokój, 
kuchnia wykończone). In­
formacje Mosina. Buczka 
13. 18446g
Sprzedani dwie działki po 
2 ha, z rozpoczętą budo­
wą, koło Grodziska Wlkp. 
Ziemia pszenno-buracza- 
na. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
18732g.

m2

biura
36.

5103-M1

fi Zpuby Różne
Zagubiono zezwolenie na 
zakup papieru światło­
czułego nr Lz47/5/60, wyst. 
dla Zakładów Wytwór­
czych Głośników „Ton- 
sil” we Wrześni przez 
Prez. Pow. Rady Narodo­
wej we Wrześni. 1021-K2
Oddam w dzierżawę ga­
raż na Żuka. Bułgarska 
42. zgłoszenia po 17.

18607g
Wtryskarkę wezmę w 
dzierżawę lub kupię na­
wet niekompletną, względ 
nie oddam prace. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 18563g.

4) Matrymonialnr
Chcesz wyjść za mąż, o-
żenić się zwróć się z
zaufaniem do Biura Ma­
trymonialnego „Ognisko", 
Poznań, Strusia 9.

18998g
Wdowiec lat 57, kupiec, 
bez nałogów, pozna pa­
nią w celu matrymonial­
nym. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 18546g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
29 lipca 1972 r. odszedł od nas na zawsze naj­
droższy mąż, tatuś i syn, śp.

TADEUSZ WASIELEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 2 sierpnia 

br. o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni

żona z synami, rodzice i bracia
________________ 20844g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
1 sierpnia 1972 r. odszedł na zawsze po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, namaszczony Ole­

jami św., najdroższy mąż, ojciec, brat, teść, 
szwagier, dziadek, i wujek, przeżywszy lat 66, śp.

WALENTY BATKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 sierp­

nia 1972 r. o godz. 14 -- ---------------- ---- ■na cmentarzu Miłostowo.
W głębokim smutku

Poznań, Gołębia 4 m.

pogrążona

3. 21003g

Dnia 1 sierpnia 1972 r. zmarł
ADWOKAT

EDWARD ŁUZYŃSKI
b. członek Zespołu Adwokackiego nr 10 w Po­
znaniu i b. członek Rady Adwokackiej w Po­
znaniu.

W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę.
Cześć Jego pamięcil
F»grzeb odbędzie się w dniu 3 sierpnia br.

o godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.

RADA ADWOKACKA 
w Poznaniu

6620-K1

Dnia 29 lipca 1972 r. zmarł nagle długoletni 
nracownik naszego przedsiębiorstwa

TADEUSZ WASIELEWSKI

Rodzinie 
składają

Zmarłego wyrazy współczucia

pracownicy 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 

Robót Telekomunikacyjnych

Pogrzeb odbędzie sie w środę, dnia 2 sierpnia 
1972 r. o godz. 9.15 na cmentarzu na Junikowie. 

65 < i - 1

GŁOS

Dyrekcja, Rada Pedagogiczna, młodzież 
i Komitet Rodzicielski

Państwowej Szkoły Baletowej w Poznaniu
6576-K1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
31 lipca 1972 r. zmarła nagle, przeżywszy lat 75, 
nasza najdroższa mamusia i babcia

JULIANNA NORTMAN
z domu Zawodna

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 sierpnia 1972 r. 
o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim żalu pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Jackowskiego 15 m. 9. 20959g

tW dniu 31 lipca 1972 r. zmarła po długiej 
chorobie nasza najdroższa matka, teściowa

i babcia, przeżywszy lat 77

CZESŁAWA KUPS
z domu Śliwińska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 sierp­
nia 1972 r. o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań. Graniczna 12 m. 6. 20963g

ANTONI KOROBIC 
emerytowany nauczyciel, wychowawca Mło­
dzieżowych Świetlic Dworcowych w Poznaniu. 

W Zmarłym żegnamy najlepszego kolegę, 
szlachetnego człowieka, serdecznego przyjaciela 
młodzieży.

Rodzinie przekazujemy wyrazy serdecznego 
współczucia.

Dyrekcja, 
współpracownicy i młodzież 

2100°g

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
I 31 lipca 1972 r. zmarł po chorobie, opatrzony 

Sakramentami św., przeżywszy lat 85, nasz naj­
droższy ojciec, teść, dziadek i pradziadek, śp.

SZCZEPAN KŁAKULAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 bm. 

o godz. 14.15 na cmentarzu komunalnym na Ju- 
nikowie.

W smutku pogrążona

Poznań, Słowackiego 28b m. 9. 21005g

4- Dnia 31 lipca 1972 r. zmarła, przeżywszy lat 
I 72, śp.

PELAGIA KOŁODZIEJ
z domu Stachowiak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 sierp­
nia br. o godz. 10.25 na Junikowie.

W smutku pogrążeni
córka, synowie, synowe, zięć i wnuki

_ . 2088Ig

f"q*K 1 — Poznań 2, Grunwaldzka 19. Redaguje kolegium Olgierd Błażewicz. Marian Flejsierowicz (zastępca redaktora na 
w i K. L K y t* u l ,_plrretar2 redakcji) Wiesław Porzycki (redaktor naczelny) Zbilut Sęk Mieczysław Skapski. Zbigniew Szumowski 
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1 mn Sekretarz redakcji - 648-85. Sekretariat - 454-09. Dział Miejski - 659-39. Redakcja nocna - 430-73 i 453-31
~ T.ńmictwn Prasowe RSW .PRASA" • Biuro Ogłoszeń - Poznań Grunwaldzka :9 telefony 659-16 i 600-41. Za treść < termtns
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4- Dnia 31 lipca 1972 r. zmarła, opatrzona Sa- 
I kramentami św., przeżywszy lat 83. nasza 

kochana matka, teściowa, babcia i prababcia, śp.

MARIA HILF
z domtl Wachowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 bm.
o godz. 13 na cmentarzu

W smutku pogrążona

Poznań, Świerczewskiego

junikowskim.

RODZINA

31 m. 25. 20878S

tW dniu 1 sierpnia 1972 r. zmarł nasz uko­
chany, niezapomniany ojciec, teść i dziadek, 
śp.

EDWARD ŁU2YŃSKI

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 bm. 
o godz. 9.50 na cmentarzu na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia

20877g

tDnia 1 sierpnia 1972 r. odszedł na zawsze po 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach, namasz­
czony Olejami św., w 76 roku życia, najdroższy 

mąż. ojciec, dziadek i teść. śp.

MAKSYMILIAN KOPICKI 
emerytowany urzędnik 

NBP V O/M w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 3 sierpnia 1972 r. 
o godz. 9.15 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążeni
żona, córka, syn, synowa

i wnuczka 
Poznań, Kraszewskiego 9a m. 4. 2O998g
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SIERPIEŃ Alfonsa.
Środa Gustawa

Słońce: 4.11—19.46

Przerwa urlopowa.

. KIMA
KDF MUZA — g. 10, 12.30. 15.30 

„Nowa misja korsarza” (fr. 11 1.). 
g. 18, 20.15 „Zdobycz” (fr. 18 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15, 17.30, 
20 „Ostia” (wł. 18 1.).

APOLLO — g. 15, 17.15 „Spacer 
■w wiosennym deszczu” (USA 16 1.). 
g. 19.30 „Tora! Tora! Tora!” 
(amer.-jap. 14 L).

BAŁTYK — g. 14, 16, 18, 20.15 
„Pokusa” (wł. 18 1.).

CZTERNASTKA — g. 10, 12, 14 
„Zwariowany weekend” (fr. 11 1.), 
g. 17.30, 20 „Smak zemsty” (hiszp.- 
Wł. 16 1.).

GONG — g. 16. 18, 20 „Umrzeć 
x miłości” (fr. 16 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19.30
(fr. 16 1.).

GWIAZDA — g. 15.30 „Ucieczka 
King-Konga” (jap. 11 1.), g. 18, 
20.15 „Młodzi zakochani” (radź. 
14 1.).

MALTA — g. 16, 18, 20 „Zabój­
cy” (USA 18 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30, 
19.30 „Żandarm sie żeni” (fr. 11 1.).

OLIMPIA Kino Letnie (parking 
samochodowy przy pływalni ul. 
Niestachowska) — g. 20 „Tora! To­
ra! Tora!” (amer.-jap. 14 1.).

OSIEDLE — g. 17.30. 19.30 „Mor 
derca jest w domu” (węg. 16 1.).

PANCERNI AK — g. 17.30, 20
„Kochanka buntownika” (bułg. 18 
1.).

RIALTO — g. 10, 12, 14, 16, 18. 
20 „Człowiek orkiestra” (fr.-wł. 
14 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15. 
17. 19.30 „Dwaj dżentelmeni we 
wsnólnvm mieszkaniu” (ang. 18 1.).

SCALA — g. 16. 19.30 „Walka o 
Rzym” I i II cz. (rum. 14 1.).

WARTA — g. 10, 12, 14. 16 „Słoń 
Maruda” (ang. 11 1.), g. 18_, 20
„Wkrótce będzie koniec świata” 
(jug. 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Lala” (Wł. 16 
1 WILDA — g. 10, 12.30. 15.30. 18 
„Wódz Seminolów” (NRD 14 L). 
g. 20 „Dzieciństwo, powołanie i 
pierwsze przeżycia Giacomo Casa 
nowv z Wenecji” (wł. 16 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 16.30. 19.15 
„Kieska atamana” I i II cz. (radź. 
14 1.).

DYŻURY
SZPITALE: interna, chirurgia 

ogólna, laryngologia — ul. Mickie­
wicza 2: okulistyka — ul. Gąrba- 
ry 17: neurologia — ul. WaiKi 
Młodych 7; psychiatria — ul. Szpi 
talna 29/33.

Pogotowie Ratunkowe dla Po­
znania (Chełmońskiego 291: wy­
padki uliczne, tel 999: nagłe- za­
chorowania w domu. tel. 66-00-86. 
dla oow. poznańskiego, tel. 544-44

Telefon Zaufania — nr 586-81 i 
52Apteki: Dzierżyńskiego 349. Gło­
gowska 107/109: Główna 53. Kórnic­
ka 24. Mickiewicza 22: Słowiań 
ska. Starołecka 78 (dyżury nocnej 
Marcinkowskiego 11 (cała dobę)

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu — tel. 540.93.

RADIO
Środa — program i: Fala 

1322 m: 7.55 Muz. rozrywk.; 8.08 
Felieton dnia: 8.21 Co słychać w 
świecie?; 8.30 Konc. życzeń; 8.45 
Proponujemy, informujemy, przy­
pominamy: 9 Wakacje z muzyka 
— Z operowej twórczości wło­
skich i francuskich mistrzów: 
10.05 „Dysk olimpijski” ode. 1 
książki J. Parandowskiego; 10.25 
Śpiewa T. Wożniak: 10.35 „O śpie­
wie. pieśniach i piosenkach”: 11 
Kompozytor tygodnia — E. Grieg: 
11.25 Wakacje z muzyka: 11.45 Pu­
blicystyka międzynar.; 12.25 Z ka­
towickiej fonoteki muzycznej: 13 
Kompozytorskie recitale — A. _Ja- 
nuszko; 13.20 „Swojskie melodie”: 
13.40 Wiecej. lepiej, taniej: 14 „Ce­
na rekordu” reportaż literacki: 
14.20 Reportaż z Festiwalu im. S 
Moniuszki w Kudowie:. 15.05 Radio 
ferie na szlaku letniej przygody: 
15.40 „Hrabia Monte Christo” — 
ode. 32: 16.05 Alfa i Omega: 16.30 
..Popołudnie z młodością” — dzień 
dwutysięczny; 18.50 Muz. i Aktual­
ności: 19.15 Kupić nie kupić — po 
słuchać warto: 19.30 Koncert Cho­
pinowski z nagrań R. Srrfendzian- 
ki: 20.30 Miniatury rozrywkowe: 
21 Naukowcy — rolnikom: 21.25 
Rozmowy o wychowaniu: 21.35 Ka 
leidoskon kulturalny: 22.05 Z na­
grań Chóru Rozgł. Wrocławskiej 
PR: 22.25 Odpowiedzi z różnych 
szuflad: 22.40 „Na światowych li­
stach przebojów”; 23.10 Korespon 
dencja z zagranicy; 23.15 „Po raz 
pierwszy na antenie”: 0.10 Pro­
gram nocny z Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 10.
12.05. 15. 16 . 20. 23. 24. 1. 2.' 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 7.50 Mozaika muzyczna; 
8.35 „Mieszkania przyszłości” rep.: 
8.50 Piosenki starowarszawskie: 9' 
Mel. sprzed lat: 9.35 „Tvlko na gi 
tarach...”: 9.50 „Rozkwitają oren- 
burskie stepy” Śpiewa Państw. Ro 
syjski Chór Ludowy z Orenbur- 
ga: 10.10 Team muzyczny w jed­
nej osobie: 10.25 Portrety literac­
kie — audycja o twórczości T. 
Parnickiego: 11.25 Z twórczości ka 
meralnej J. Haydna: 13 Czas do­
brych gospodar/v: 13.15 Gra Ze­
spół Benona Hardego: 13.40 „Obro­
towe drzwi” f/agm. opow B. Wa- 
terstradt: 14.05 Studio Wczasowe 
nr 13 „Gdzie jest Makawitv”: 15 
Kompozytor Tygodnia — E. Grieg; 
15.40 „Turecka muzyka ludowa”: 
17.15 Atid, oświatowa: 17.25 Muz. 
operowa: 17.55 Radioexpress: 18 10 
„Tematy pozornie nieaktualne” 
felieton: 18.20 „Sonda” dźw prze­
gląd ekonom.-spoi.: 19.15 And. in­
formacyjna o lekcjach i. franc.: 
19.31 Teatr Polskiego Radia — Prze 
glad słuchowisk Rozgł. Regional­
nych PR (1) „Mistrz świata” słuch. 
F. Netza: 20.36 Konc. wieczorny: 
21.25 Jazz od frontu i od kuchni;
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Na tropach partactwa
Każdego roku w budżecie miasta przeznacza się poważne 

sumy na budowę, modernizację i konserwację nawierzchni 
dróg i ulic. Nowoczesne arterie usprawniają komunikację, 
ułatwiają poruszanie się po mieście. Tak dzieje się wówczas 
kiedy nawierzchnie ulic i chodników są w stanie używal­
ności. Zle wykonane, niweczą ludzki wysiłek .sprawiają że 
pieniądze zostały zmarnowane.

Co pewien czas czytelnicy 
sygnalizują fakty niesumien­
nie wykonanej roboty. Raz 
jest to zatarasowany chodnik, 
utrudniający swobodne poru­
szanie się innym razem uster­
ka zagrażająca życiu przechod 
niów .

Swego czasu przekazywaliś­
my podobny sygnał. Zwisająca 
blacha pod wiaduktem w rejo 
nie Cytadeli, zagrażała bezpie­
czeństwu pieszych. Po ukaza­
niu się notatki usterkę usunię­
to. Do nieszczęśliwego wypad­
ku nie doszło. Czyż stawką 
musi być zawsze życie ludz­
kie?

Na stawianym wiadukcie 
Mostu Uniwersyteckiego, w 
części oddanej już do ruchu, 
na środku co dopiero zbudo­
wanego chodnika pokazały się 
dziury stanowiące niebezpiecz 
ną pułapkę dla przechodniów. 
Mniej uważne panie z reguły 
gubią tu obcasy. Wydostanie 
się z pułapki nie jest bynaj­
mniej łatwe. Utrudniają stalo­
we pręty w otworze.

Innym dowodem niesolidnej 
roboty jest nawierzchnia wia­
duktu na drodze wylotowej w 
kierunku Środy. Kierowcy zna 
ją ten tor przeszkód aż nadto 
dobrze. Ograniczając w tym 
mieiscu szybkość pojazdu do 
minimum ostrzegają krótko: 
pralka! Jest to określenie nie­
co nieścisłe i dodajmy oględ­
ne. bowiem wspomniany odci­
nek nawierzchni swym wyglą 
dem przypomina raczej po­
wierzchnię Księżyca. Pofałdo­
wana masa bitumiczna stra­
szy licznymi kraterami dziur.

Niejeden samochód stracił tu 
resory. Podobno partacką ro­
botę usiłowano już kilkakrot­
nie poprawić, jednak bez spo­
dziewanych wyników. Ponie­
waż trasa wylotowa wr kierun 
ku Środy należy do bardziej 
uczęszczanych, w tym również 
przez turystów zagranicznych, 
należałoby sobie życzyć, aby 
co rychlej stan omawianego 
odcinka drogi uległ radykal­
nej i tym razem trwałej po-

Tym razem w kleszczach beto­
nu znalazł się obcas pani Elżbie­
ty Tabaka. Skończyło się na 
strachu. Któż jednak może za­
pewnić, że jej następczyni nie

Tę dziurę na wiadukcie w kierun ku Środy zapamiętał już nie je­
den kierowca. Czy długo będzie jeszcze straszyć?

Fot. (2) — H. Kamza

4000 studentów zagranicznych 
gościło w lipcu w Poznaniu

Urlopy w służbie zdrowia
Miasto wyraźnie opustoszało. Kto tylko mógł, wyjechał 

na urlop. A mimo tego służba zdrowia przeżywa swego ro­
dzaju „trudne dni”. Wprawdzie pacjentów mniej — ale 
i lekarzy jest mniej. Oni też korzystają z urlopów.
Na przykład na Grunwal­

dzie, na 140 etatowych leka­
rzy medycyny — 51 jest obec­
nie na urlopach. Na Starym 
Mieście na 99 — 67 (12 choru­
je). W przychodni przy Ale­
jach Marcinkowskiego — co 
drugi lekarz jest na urlopie.

Nie bez przyczyny wymieni­
liśmy tę ostatnią. Byliśmy tu 
ostatnio świadkami przedłuża 
jącego się czekania pacjentów 
na lekarza, który — zgodnie 
z wywieszką informującą o 
godzinach jego pracy — wi­
nien przyjmować chorych co 
najmniej już od godziny. 
Lekceważenie obowiązków, 
czy po prostu trudności z za­
stępstwami?

Okazuje się, że to drugie. 
Lekarze, którzy pozostali w 
Poznaniu, muszą wykonywać 
pracę podwójną, za siebie i za 
urlopujących kolegów. I nie 
zawsze mieszczą się w czasie. 
Dlatego trzeba godziny przy­
jęć w poszczególnych rejonach 
przystosować do ich możliwoś 
ci. By zaś uniknąć nieporozu­
mień na linii lekarz —- pa­
cjent, warto chyba umieścić 
w przychodniach na widocz­
nym miejscu informację, że 
na czas urlopów godziny przy 
jęć uległy zmianie i że taki a 
taki lekarz przyjmuje w ta­
kich godzinach. Na Alejach 
Marcinkowskiego taka infor­
macja już się znajduje.

jest on w ogóle pozbawiony w 
danym momencie opieki zdro­
wotnej? (bw)

W stęszewskim GS

Udogodnienie 
czy przeszkoda?
Tak się składa, że zdarza 

mi się dość często przejeżdżać 
około godz. 24 przez Most 
Dworcowy. Ruch o tej porze 
jest w tym punkcie nader ni­
kły. Zadaję sobie więc pyta­
nie — a wraz ze mną wielu 
kierowców i motorniczych — 
dlaczego działa pełna sygnali­
zacja świetlna? Powoduje to 
przecież niepotrzebne postoje 
„na światłach”, przy pustym 
na ogół skrzyżowaniu. Udo­
godnienie staje się tam (i chy 
ba nie tylko na tym skrzy,żo- 
waniu) przeszkodą! (res)

Milicja prosi...
Komenda Dzielnicowa MO 

Poznań-Wilda prowadzi dochodze­
nie przeciwko Henryce Guszczyń- 
skiej-Nasiadka, zam. w Poznaniu, 
ul. Dzierżyńskiego 177 m. 10. któ­
ra — podając się za pracownika 
wymiaru sprawiedliwości, lub ad­
ministracji państwowej — podej­
mowała się załatwienia różnych 
spraw, przeważnie mieszkaniowych, 
wyłudzając na ten cel pieniądze. 
Rysopis: lat 37. wzrost 155— 

160 cm, szczupłej budowy ciała, 
włosy ciemne, widoczna ciąża.

Osoby poszkodowane prosi się o 
skontaktowanie się z KD MO Wil­
da telefonicznie 41-24-63 lub oso­
biście — ul. Chłapowskiego 12 po­
kój 108.

U lipca ok. godz. 15 na ul. 
Świerczewskiego (za Bułgarską) 
„Wartburg” potrącił U-letniego 
chłopca. Świadkowie wypadku pro­
szeni są o skontaktowanie się z 
KM MO Wydział Kontroli Ruchu 
Drogowego, pi. Wolności 16, tel. 
41-26-18.

X 31 lipca o godz. 7 na ul. Woj­
ska Polskiego samochód osobowy 
potrącił przechodzącą przez jezdnię 
osobę. Świadków prosi sie o zgło­
szenie W KM MO. pl. Wolności 16, 
pok. 322. tel. 41-24-58.

22.33 12 minut dla Nanv Mouskou- 
ri; 22.45 Gwiazdy dawnych scen 
operowych; 23 Rozrywk. zesp. in­
strumentalne: 23.15 Między nauka 
a żvciem — magazyn: 23.35 Mel. 
letniego wieczoru.

WIADOMOŚCI: 5.3#, 6.30. 7.30. 
8.30. 9.30. 12.05. 14. 16, 19. 22, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31, 41 
i 49 m: 7.40 Muzyczna zegarynka: 
8.05 Muzyczna poczta UKF (powt.): 
8.35 Mój magnetofon; 9 „Twarz po 
kerzysty” ode. 20 pow.: 9.10 Fran­
ciszek I.iszt — Fantazja na tema­
ty op. „Don Juan” Mozarta: 9.30 
Nasz rok 72; 9.45 Wariacje na te­
maty włoskie; 10.15 1:1 o sporcie 
rozmawiają B. Tomaszewski i S. 
Wysocki; 19.35 Wszystko dla pań; 
11.45 „W odruchu litości” — ode. 
16 pow.; 12.25 Za kierownica: 13 
Na olsztyńskiej antenie: 15.10 Al­
bum muzyki uniwersalnej; 15.30 
Herbatka przy samowarze: 15.50 U 
źródeł samby: 16.05 Naipieknieiszv 
wieczór — gawęda: 16.15 Jazz kon 
certuiacv J. Dobrowolskiego: 16.35 
Trochę wokalizy; 16.45 Nasz rok 
72; 17.05 „Twarz pokerzysty” —

Jak co roku tak i w ciągu obecnej kanikuły Poznań od- 
grupę stanowią wśródwiedza wielu obcokrajowców. Sporą

nich studenci. Dotychczas w domu studenckim „Jagienka” 
przy ul. Obornickiej, gdzie mieści się Międzynarodowy Ho­
tel Studencki zameldowało się ok. 4 tysięcy studentów.
Co oferują — Biuro Tury­

styki „Almatur” i Zrzeszenie 
Studentów tym gościom? Prze 
de wszystkim wycieczki po 
mieście, w tym m. in. zwiedza 
nie zakładów pracy, szpitali, a 
w terenie np. gospodarstw rol­
nych i stadnin koni oraz tra­
dycyjnie już Kórnika i Rogali 
na. Mieszkańcy hotelu wieczo­
ry spędzają w miejscowym In 
terclubie „Cicibór”.

Odbywają się tu wieczorki ta­
neczne (discoteka), spotkania z 
polskimi studentami, wieczory na 
rodowościowe. W hotelu działa 
też wielojęz.yczny radiowęzeł, in­
formujący gości m. in. o walo­
rach turystycznych Poznania i 
Wielkopolski, .o działalności ZSP, 
imprezach rozrywkowych itp.

Oprócz studentów zatrzymu 
jących się w Poznaniu na 
krótko, w ciągu całego lata 
działają tzw. Międzynarodowe 
Obozy Pracy. Ich uczestnicy 
pracują przy budowie ZOO na 
Malcie. W tych dniach pierw­
sza 30-osobowa grupa studen 
tów z Czechosłowacji oraz z 
krajów kapitalistycznych za­
kończyła prace i udała się na 
wycieczkę do Krakowa.

Poznań odwiedzają studenci 
zagraniczni, ale również wielu 
poznaniaków wyjeżdża w okre 
sie letnim za granicę. W tym 
roku w wycieczkach do kra-

i Taternictwa ZSP przebywa 
na półtoramiesięcznej pene­
tracji jaskiń Czarnogórza w 
Jugosławii. Jest to już piąta 
wyprawa członków klubu do 
tego kraju.
Około 2,5 tysiąca poznańskich stu 

dentów odbywa wczasy w kraju. 
Organizatorem ich wypoczynku 
jest RO ZSP oraz „Almatur”. Są 
to wczasy wędrowne, jeździeckie, 
żeglarskie, obozy grotołazów, or­
ganizatorów turystyki (Rowv) 
strażników ochrony przyrody (Bu 
charzewo), spływy kajakowe np. 
szlakiem Brdy itp. (map)

jów 
udział 
jów

socjalistycznych bierze 
600 studentów, a do kra 
kapitalistycznych 150

osób. Ponadto 1 200 dalszych 
studentów odbywa latem prak 
tyki zagraniczne. Wyprawy za
graniczne kontynuują też
członkowie licznych studenc­
kich klubów i stowarzyszeń. 
M. in. 12 grotołazów z Aka­
demickiego Klubu Speleologii

ode. 24 pow.; 17.15 Mój magneto­
fon; 17.40 Fotoplastikon — Nafta i 
daktyle — aud. Hanny Mozer-Cie- 
chanowskiej: 18 .Przebój za prze­
bojem: 18.30 Pontyka dla wszyst­
kich: 18.45 Kwadrans pomyłek mu 
zycznych; 19.05 Powieść w wyd. 
dźw. — „Nasz wspólny przyjaciel”
K. Dickensa ode. 17 (ostatni)
19.35 Ad lihitum; 20 Reminiscencje 
muzyczne — Sam sobie Don Ki­
chotem; 20.45 Rytm i piosenka:
21.05
21 31
21.40
21.50
22.08

„Dwadzieścia franków” słuch; 
Przeboje gra W, Nahorny; 
Wielka lekcja — gawęda; 

Z nagrań Jean Fournier’a; 
Gwiazda siedmiu wieczorów

— Jose Josć; 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu; 23 Poezja Czarnego Lądu;
23.05 Muzvka nocą; 
Marek Grechuta.

WIADOMOŚCI: 5.
12.05. 15. 17. 19. 22.

23.5# Śpiewa

6. 7. 8. 10.30,

TELEWIZJA
ŚRODA PROGRAM I; 10

„Kobieta w bieli” — film servinv 
prod. franc. — ode. III; 16.45 —

Warto przy okazji tej spra­
wy przypomnieć nie zrealizo­
wany dotąd projekt utworze­
nia przy Centralnym Ośrodku 
Informacji Medycznej punktu, 
dysponującego możliwościami 
organizowania niemal natych 
miastowych zastępstw, gdy w 
którejś przychodni naraz za­
braknie lekarza, względnie
przekazywania pacjentów do 
innego rejonu. Jak dotąd — 

jedynie infor-Ośrodek może 
mację o braku lekarza prze-
kazać dalej i ewentualnie w 
jakimś konkretnym przypad­
ku'prosić o przyjęcie pacjen­
ta przez lekarza innego rejo­
nu.

Przyjmowania pacjentów
przez lekarzy innych rejonów, 
z wyjątkiem rejonów bliźnia­
czych, w zasadzie nie prakty-
kuje się, bowiem jak tłu
maczono dziennikarzowi — 
utrudnia to ciągłość opieki nad 
pacjentem. No tak, ale jeśli

Targowe hotele

Nocne cementu 
wędrówki...

I?o było we wtorek wieczo­
rem. Lotem błyskawicy 

rozniosła się wieść, że do GS 
nadszedł cement. Gospodyni 

przed 4 rano wysłała syna pod 
magazyn. Może będzie pierw­
szy, dostanie tonę cementu, po 
trzebną na rozbudowę chlew­
ni. Maciora każdej chwili się 
oprosi, potrzebne będą pomiesz 
czenia dla prosiąt.

Takich gospodarzy było wię­
cej. Czekali w środę rano 
przed magazynem stęszewskie 
go GS do godz. 9.15 — by do­
wiedzieć się, że cementu już 
nie ma, że został nocą sprze­
dany. Rozgoryczenie i oburze­
nie pyło powszechne.

Poprosiliśmy o wyjaśnienie 
Wydział Handlu Prezydium 
PRN w Poznaniu, za jego po­
średnictwem o to samo popro­
siliśmy PZGS i pracowników 
stęszewskiego GS.

Z dniem 1 stycznia br. wpro 
wadzono w powiecie poznań­
skim tzw. planowe budownic­
two. Rolnikom, którzy zgłosili 
budowę i otrzymali jej zatwier 
dzenie, GS musi zapewnić I 
materiały budowlane. Poza 
tym sprzedaż cementu jest ; 
wolnorynkowa, prowadzona z 
chwilą otwarcia sklepu.

Co zatem było z owym ce­
mentem w Stęszewie?

Kierownik magazynu wyjaś­
nia, że otrzymał dostawę ce­
mentu o godz. 19.57. Równo­
cześnie z wagonami węgla i 
nawozów. By szybciej rozłado- * 
wać transport, zdecydował, że 
cement sprzeda natychmiast. 
Część otrzymali rolnicy obję­
ci planowym budownictwem, 
część rolnicze spółdzielnie pro­
dukcyjne, resztę zaś rozkupili 
rolnicy, którzy akurat znaleźli 
się w pobliżu magazynu. Kie­
rownik wydał im nawet ce­
ment na kredyt, bowiem kasa 
GS o tej porze była nieczynna.

Nie jest to właściwy sposób 
rozprowadzania towaru, zwła­
szcza takiego, którego odczuwa 
się brak. Takie jest nie tylko 
nasze zdanie — również pra­
cowników Wydziału Handlu, z 
którymi rozmawialiśmy o tej 
sprawie i którzy zapewne wy­
ciągną wnioski z opisanego 
faktu, (bw)

Organizacjom turystycznym 
wydano polecenie, aby w cza­
sie Targów organizowały tyl­
ko wycieczki specjalistyczne. 
W odpowiedzi Prezydium czy­
tamy dalej: '

„Należy również zgodzić się z su 
gestiami wykorzystania kwater w 
miejscowościach podpoznańskich 
oraz organizowania pól namioto­
wych. Dla turystów zmotoryzowa­
nych wykorzystuje Się już w roku 
bieżącym ośrodki w Baranowie, 
Kiekrzu, Błażejewku i Szamotu­
łach. Planuje się coroczne zwięk­
szenie ilości ośrodków w promie­
niu około 100 km od Poznania na 
ten cel. Rośnie i będzie wzrastała 
ilość pól namiotowych i campin­
gów w granicach miaśta i poza 
jego granicami. Dzięki staraniom 
Prezydium podwyższono opłaty za 
kwatery prywatne, co winno skło­
nić ludność Poznania do zwiększe­
nia liczby oferowanych miejsc 
noclegowych. '

„ , . . ,. J Zmodernizowano ostatnio hotelZgodnie z naszymi sugestia- uech” 1 uzyskano limity i środ- 
mi Prezydium uważa, że na- ki na budowę nowego hotelu ko-

WJ artykule „Szkoła czy ho­
tel”, zamieszczonym w 

„Glosie Wielkopolskim” z dnia 
15 lutego br., zajęliśmy się 
sprawą wynajmowania poznań 
skich szkół na bazy noclegowe 
dla gości targowych. Nasze za­
niepokojenie budził fakt skra­
cania czasu nauki w tych szko­
łach, co nie pozostaje bez wpły 
wu na wyniki nauczania.

W odpowiedzi otrzymaliśmy 
pismo z Prezydium Rady Na­
rodowej Poznania. Pismo zo­
stało zredagowane po zasięg­
nięciu opinii Komisji Koordy­
nacyjnej Międzynarodowych 
Targów Poznańskich i Targów 
Krajowych.

Rośnie popularność
Strzeszynka

Najpopularniejszym ośrodkiem 
wypoczynkowym w woj. poznań­
skim jest Strzeszynek oddalony od 
grodu Przemysława zaledwie 10 
km. Przy słonecznej niedzieli od­
poczywa tam do 30 tys. mieszkań­
ców Poznania. Codziennie przez 
camping w Strzeszynku przewija 
się ok. 200 zmotoryzowanych zagra 
nicznych turystów, wśród których 
najwięcej jest gości z Hoiandii, 
Belgii i krajów skandynawskich. '

Tel. 657-18, godz. 8.38—15

leży ograniczyć „spęd'
padkowych turystów) na Targi.

przy- munałnego. Wszystko to zmierza

Dziennik; 16.55 — Teleferie: „Czas, 
w las”, „Pies, który myślał. że 
jest szopem” — film Walta Diw 
ney’a (kolor); 18.20 — TV Kurier 
Warszawski: 18.40 — „Delta rozwi
ja skrzydła” — rep. 
hranoc i Dziennik; 
hieta w bieli” —
prod. franc.
PKF; 21.05 — . 
i Polska; 21.35

cz.

; 19.20
20.05 • 
film
III;

.światowid”

I — Do- 
— ..Ko- 
seryjny 
20.55 — 

— świat
„VI Krynicki Fe-

stiwal Arii i Pleśni im. Jana Kie­
pury”; 22.05 — Dziennik i wiado-
mości sportowe; 22.30
nienia Olimpijskie — ode. I.

PROGRAM 
cenzje; 18.40 
sza fabryka” 
— „Pollena” 
tyczny: 19.20 
nik; 20.05 —

Wspom-

II: 18.25 — Nasze 
— „Nad Renem

re- 
ru-

rep. filmowy; 19.10 
poradnik kosme- 

Dobranoc i Dzień
Moja łaiba

kochać wiatr”) — ode. III
„W letnim nastroju 
zvcznv prod. radzie

' („Po-
20.35 —

24 godziny (kolor): 21.15 — 
ciadło modne i pożyteczne.

film mii- 
; 21.05 —

do stopniowego eliminowania szkół 
z obowiązku zakwaterowania goś­
ci targowych. Nie jest to jednak 
zagadnienie, które może być szyb­
ko i radykalnie rowiązane.

(...) Prezydium musi działać roz 
ważnie i godzić interesy uczącej 
się młodzieży oraz rodziców i nau 
czycieli z obowiązkiem zapewnie-
nia odpowiednich warunków 
ciom targowym.”

Satysfakcjonuje nas 
dzenie Prezydium, że 
przestaną z czasem

goś-

stwier- 
szkoły 
pełnić

funkcje hoteli. O to nam cho­
dzi. Ostatnia decyzja Rządu 
o dwuetapoioym organizoioa- 
niu Targów — z podziałem na 
ekspozycje przemysłu ciężkie­
go i konsumpcyjnego — po­
winna zmniejszyć jednorazo­
wy napływ gości targowych do 
miasta, a tym samym już w 
przyszłym roku odciążyć szko­
ły od obowiązku organ!~owa-

• Mieszkańcy ul. Szczepana za­
pytują, dlaczego w zamkniętym 
od trzech tygodni SAM-ie nie jest 
przeprowadzany remont?! Ludzie 
niepotrzebnie muszą odbywać kilo 
metrowe wycieczki nawet po 
Chleb.
• Lokatorzy domu przy ul. 

Ostrowskiej 194 domagają się ure­
gulowania wreszcie sprawy ... wy 
gódek. Budowa ich ciągnie się od 
miesięcy.
• Nie wiadomo, dlaczego w skle 

pie MHD nr 158 odmówiono mi 
sprzedaży mleka, tylko dlatego że 
nie miałam butelki. Chciałam zapla 
cić zastaw. Niestety, nie zgodzono 
się. Po co te utrudnienia? — pi- 
sze Joanna R.
• TI. Porankiewicz, zamieszkały 

przy ul. Szamarzewskiego, prag­
nie doczekać się wreszcie likwida 
cji grzyba w swoim mieszkaniu. 
Dotychczasowe interwencje w ad­
ministracji nie odnoszą skutków.

nia noclegów. B.G.

A Jak nas informuje Obwodo­
wy Urząd Pocztowo-TelekomunL 
kacyjny, w placówce przy P1- 
Wiosny Ludów brak jest aktualne 
go spisu abonentów telefonicz­
nych woiewództwa poznańskiego- 
Interesanci mogą korzvstać z bez 
płatnej informacji telefonicznej.


